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·sAMOZA TRUCIE 
, na tle wątrobr · · 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 

PIOTRKOWSKI 

· , w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obsrrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się, we własnym oiganiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. W ąćroba. i nerki są o:rganami oczysz• 
czającymi krew r soki ustroju. 2-lefnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZĄ" H. Niemojewskieęo jako żółcio • mo• 
czopędy·są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury ofrzyrµać moźqa w Laborafor;jum flzjologiczno 
cpemicz1;1ym „Cholekinaza" B. Niemojewskie110 Warszawa I. •wiat 5. 
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Adm. Piotrków Tryb. Słowackięgo 18 tel. 10-21. Drukarni 10· 65. 
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~·tria ~ra·em Rzeszy" Nlemię~,~iej ·~· Oficjalne · usłl\pienl.ę pr.ezyde~ta 
· t~Jł,, Miklasa: ~ Zapowiedź powszechnego _ głos~wania 10 kwietni~ 
. . E~.„Pt\:r· Ulice ~ied- 1 wielką, il~ść ~am?c~:-~ów ~ . nu· BERLIN. PAT. Gdy .Kanclerz nia z R~c:szą , N'iemiecką (Wie~ 1· u~hwalił u~tawę ~. ponown.YJ?l 
~~ds.av11a)ą e>braz na1wyż merat\ll .ruem1eckin11. Prąw1e zu Hitler powróci do E.zeszy, do dervere1n1gung)'. · . " ziednoczemu (Wiederverenu~ 
o pddniecenia, przepełnia- pełrue nie widać na ulicach Zy- Aus~rii udać się ma podobno , W powsze-chnym glosowaniu gting) · Austrii · z Rzeszą Niemie· 
0:' ostatnich gro.nic · przele- dów, którzy ·raczej wolą me Marszałek Herman Goering, będzie rozstrzygała większość cką. Rząd Rzeszy ustawą, wy• 
~ . · s_ię tłumem, wybu- wy~ho:diic na ulicę z domów, zas:ępuiący obecnie kartclerza <1łosów. . daną w dniu dzisiejszym, za• 
c)'lń · ńie.ustannymi okrzy- ::i.by .uniknąć. obelżywych okrzy· w kierownictwie bieiącycb , c) w celu przeprowadzeQia twierdza to postanowienie~ . ną .cze~~ HiHera, które ków ie strony podnieconych spraw państwa. ~ te~o nowego Ża.rząd.zeńia, _któ· 2) ·· na podstawie te·go żarżł\• 

. - ukazanie się ·nawet ~~emonś~rantów. Juz nawet brak · 'te ma tJlOC ustawy, ·wy4ani. l?ę- dzam: . austriacka armia zwją'Z„ 
'erzv : mb ,;schuppa" nie- · swa~ttki .Wywołuje różne drvii- · Ustąpienie . " 1. dzte~~r'ozporz.ądzenie . wyk,onaw-. ~owa ·z ~em dzisiejsiym pod-
k1c-~;: · . . ·· • n.y i Żaczepki ·ze .strony tłumu. · M' I , · cze. , . . · lega moi~· rózikazom, ja.ko cz~~ 

uhcach Wiedrtia widać - - i .' DllZ. i~ 65'"' c-;·,1 d) ustawa wchodzi w zyeje .:i składowa armii niemieckiej; . . , c . b' . I • · WIEDĘN, PAT. · . „ · :hwilą ogłosze'nta'. . . 3) powierzam generałowi von . ··s·~ . ·na •ee os·· ow· ·ac1·e.. w urzędzie ' kanclenkim· pd~ e) ptzeprowadzeriie tej ·usta- B?ckowi, dowódcy 8-ej a.mili. !l. • .' · ' B. „ . . brł~ się konfere~cjf1 ł?ł'fiLS.o~a. wy .pQ~i~tza · si~ .r~l\tłowi. zwli(~ dowó~·~tW'o - a!'Mii. ni$ięc:~1ei , '!' „ 
AE ....... P'AT- ~ d., · t. ..:!.. f .: · "' ' d · na •łttórej nowom. ia,nowanv.. i;nf" 1rowe.mu. _ .. . obrębie austriackich g~an1c h~ 
"' n. • Latzą UU"' „ tora m. in. obs~ zila--p.'!' prasy, priyhylw ' z Berl\na::"łHa· :~·~o.dpisał Seyss·lnquart i j()Wycb; _ , - i . 

t.1JJ1perial" · poprosił wszy„. diostncję ~dęJisłtą. zmienia... che. P.rtisoWj ~_po.se. Is.twa au· wszyscy członkowie rządu. . - :: .~1- . VfSZysc.Y e~łonko~e ~~: 
miesikanców ,hotelu, nie jąc .tam, obsadę personelu i spe striackiego . w Berhnie, .Józef ' •„ fyć1iczasoweJ związkowei armµ 
lłJ~. 1'6:",flil .. / ':;ź. ,Qse. lShv~ a~era . .... Wlę. k~zość c;>ddziałów Hans "'Lazat: oznajmił dzienui· „ Za•Złd ... zeuia wodza .. au$triackiej . złożą · niezwłoczitie' ~~g~,.,.; ,„-1'.tote D)a tam mem?eckich · 11a~waterowano w kartom zagranicząyni ~.~J!!np- nEn";IN- ~ N• • k' · b' · p.riysięgę 'mńie, jako '1aczelne.; , b~t~~;o 'opµśzcz_enie hote- koszaraćh wojskowY"ch przy u- . . d . H -d ... . „ .. · -~., ~ .1U:. • 1enuec ie 1uro 1 d · . .1 c„ • · ,_ Tł Mn.u . .„ ·:.. h t ' u R . oł c •• odd • łL ' · ące Wie' wia. omosc1: . . • r' .• . d . L' . I mu wo zowi St ZorO)nyc.u. •. cr~1.r szcz!l s1,~ z„ o .e1 c:y . enweG. , zęsc . z1a uWt 1) Prezydeiit Republiki Au- in krmalyJJl~ fl'.nOsi z. ~dzu. 'ł Generał Bock wyda niezwło-

zpst~ie ząf'~Zfafwowany dla która pizejęcJ...,~ przez Wie- :;tr!~cklej Miklas zrezygnował. i . ~c ehrz t nae<d2':ł?Y w . z St ·j czne zarządzenia. 
Ile. Hitlera. ~ . deń; została skierowana i za· . k 1 ·· bo. * k' z.uro1nyc zarzą zi . . , 
ló.wn. 'ie. ż 'w oG:ćand Ęotelu" kwaterow.ana w Schwead, Hein 1 prze az~ swe 0 wiąz„ 1 1) aU$triadd rzi:id związkowy · · (-) Adolf Hłtl · .kanir!erzoWI Seyss-InquartowJ. "' . . . . , et . , przygotowywane kwatery burg i Btuck an der Leithe, · . · 
~ow,(>dzŁwa' i sztabu, które .m.:ejscO'\V,OŚcia_ch . w ' kierunku w komentarzu do tej wiado- N1·gdr . DIRU t.ag· " n·1e . z.::10011 raa" .c~ęści~wo zajmują przyje:ż- gtanicy czechosłowackj.ej. W mości szef prasowy podkreślił; H ~ V .' 'W ~ - ._ · 
·,~y d<? Wieąnia of.icerowie Bruck ~. der Lei~he, gdzie by~ że rezygnacja ~dbył~. się 1?8 BERLIN. PAT. Niemieckie · -Do jego ·ekS<:elencji włoskie 
.wódey oadziałów niem~ec- garnizon austriackiej dywizji tlrod.ze czys~o legalne) 1 zgodme bi.iro informacyjne donosi z Lin go prezydenta min: s ~rów i wo~ 

zm~tory.zowanej, wojska au- z konstyluc1ą. . : zu: Kandetz Hitler wysłał d·o dza faszystowskich Włoch. . IPned ·hotelein ;....yntawione 
podwó'jne posterunki Reich

'lłtbiy l -s.s . • ora~ kon;ipania 
łorowa wojska austriackiego 
cedµęsłrą i sztandarem. Stoi 

również szereg oficerów 
triackich, w.' tym dwóch ge

> ałów i je3en generał nie
~ki, · witając przyj~i'dżają
~ oficerów nieriiieckich. 
'1 godzinach popołudniaivych 

· y .. do mias~a prócz·' od· 
~łów wojskoWYch i broni 
lllcernej rćwnfoż większe od

. 'Jy „Schuppo" i ' Zandarme-

striackie witały z orkiestrą 2) ~a · podstawie arty~uł!1 3 Mussoliniego następującą de- Mussolini, nigdy pana tegO 
przyjeżdżaj•ce oddziały ńie· pkt ~ .ustawy kotistytucy1ne1 ~ peszę: nie zapomnę. „ 
'lnieckie. sprawie zarządLeń nadzwyczaJ· 

1 
• (-) Adolf Hitler. 

We wszystkich miejscowoś· nych rząd austriacki postano• 
ciach, prz~z które przejeżdżały wił ogłosić następujące zarzą- "Hille· r przubu.f d·o Wt"e"'n·r~ .-„ . . oddziały nietPieckie, stoją szpa dzenie: . !I J • U! 
!ery ludności i dz1~ci szkol· a) Austria jest krajem Rże-
nych, witając je owacyjnie. szy Nie-11ieckiej, 
· Ko~t.r<>la ruchu w kierunku · . b) w niedzielę 10 kwietnia 
gra~icy , czeskiej i wętlienW~j 1938 r. odbędzie się, tajne i 
:illn1e Pbost~ona. Wszystkie pows~4l:chne głooowasue, w któ 
~am.(lchody są dokładnie kon- rym wezmą udział mężczyźni i 
tro!<>wane- przez zandanneńę • kobietyf mający ukończonych 
austriacką i lokalnych użbrojo- 29 bt. Qfosowan~ .od~ęd;r;ie się 
nycb członków S.A. · w sprawie ponownego złącze-. . . 

LINZ. Wczoraj o godz. 10.40 
kanclerz · Hitler opuścił Unż i 
wyjechał w kierunku St. ·Pool
ten. Droga jego prowadzi ·do 
Wfodnia. . . ... 

, 1Hitller ··- . Wiec,le:d. Stanowi· 
$ko . iąoie określone jest przez 
pl'zyjatń , naszy~h obu . kr~jów, 
opairŁą na osi.' (-'-) Mussolini. 

zwalnianie żrd6w · 'Wobec i>czekiwane~ przyby. 
ćia ka!lclerza Hit!era do Wied
nia w&"Lyst:kie przedstawienia ki WIEDEN.· Sędziowie t proku 
now~ . zostały odwołane. . · · ra.torzy Żydzi i pochódz.enia ·ż, 

W oczekiwatiiu na · przyj'-Zd dowskiego z0stall zwolnieni .' ze 

B I 
. t . . . d kanclerza Hitlera w'Szystkie shle służby. Do ·izby adwoącltl"'j . i 

„ . . u m··.·. u -w· ·.·O r· z· „y I·.· .. r·z :ą· . " . pyr biura zamknięte .zostały o nołaćr~~·dnóej nie wclno przjjmCł . go'd~ 12-ej. , ~va ~' w. • . . . 
Pnyiud Hitlera . spod.zip.a- Lekarze · Żydzi pó~t~ ·f&r Sprawr . za•ailiczne objął Pall lo111ur ny jest o g<>d~. '1~-ej . Obecnośt I t,qnkow* ziostali żWolnieni'.ze 

· olbrzym.eh · tłw'nów na di·ojach s~y . . PARn. · O gÓdz. 18.30. p~e- Ma~arka wojskowa ~ Cam- · W koła~h . PWSJDełltarnych ąze się liczyć z inotliwością 
t ' alum. przedstav..,J pre.zy- ~ią.chi. Lotni<:two - Guy Ja uchodzi. za rzecz pewną. że w p ' go op'' •' „ ' • I kand Srbus·•n·1g· g \nl'b,wi . republiki ·francuskiej, ChCl4llh'f..e. Oświata ·- Jan Zay. izpie _ dpuJowanych gfosowanie -ehk nam :d!;~:;:w· ostatniej •. • . · . . Uli 

'..ebnln'owi listę nowego rządu Rolnictwo. - . Moonet. Roooty da rządowi więlcszość . parła- chwili. kancl~z ~ Hitler p~był li · Wi~dniU 
~kła~ie naii.:ępującym : publiczne - Jules Moch. Praea mentamą frontu l~dowego, na- do Wiednia. · Wjazd jego ri!iał ·wm· DE. „..,.· PAT, . w· r·o· ·,.,..0· 'V'l·~ , Premir i minisler skarb'tł - - Albrt Serol.: Handel - Pier- fomiast pewien niepok6j w ko· chata..kter triumfalny. . 1„ "'f"< 

I.ton Blum .. Sprawy za.granicz- re Cot.. PTT - _ LebftS. Emery· łacb, .zbl~żooych . do . obęenego . ·W · n-µDtęrze 'jtib·Zejszjm J>O" i dziennikarzaoii zagranic~ny· 
lt,-,. Paul ·Bonc;our. Min,istro· titrv - Riviere. Zdrowie pul>li· rządu, bud# ,del?a,ta, . która ma ..1__ ·1 JDi szef prasowy Lażar - o•wia4· 

t. Al - ' ""' K ' • M --'b ~ .i d u.amY szczego y. ...zył, że - '·skanclęrz SchJi!.:L.' '1e li1ez te1ki _,....Paul Faure, - czii - . ~entin. oionie - a- się równoczśnie ou yć naiu e- BERLI Min S Za R ... ~ .-~ ~ Sarraut. , ńus Moutet. Min. budżetu Si· klaracją rządu w senacie. N. . . . < pr. gr, ib nigg znajdqje . się w :Wiec;łniµ; . 
Mordynacja zagadnień Afry va~e. W kołach senackfoh bowiem bentrop, ambasador Papen i Na zapytanie, jak długo ,po· 

~ Północne}; Violette, Steeg, gabinet spotkał się · z przyjęciem ~ef $:tłabu oddz~łó~ szttlr'tn<? J rwa pobyt . niemiecldch wQjsk .r~ard. PARYŻ. Pat. Ga-binet pre· bardzo chłodnym, a nawet nie- wych Lutze u~h się. wc:2;0ra1 w Au~trii, szef prasowy oświaa 
~r0paganda - koordynacja mier~ Bluma ·stanie przed iz'bą przychylnym„ W izbi~ deputo- rano samolotanu do Wiedma. czył . że poniE:waz pr;:ybyc,ie 

-.iystkich re$.ortów przy pre- dopi~ro 'w czwartek. Premie~ Wat).ych grapa prawicowa vry- Depesza Musso1in=i10 wojJk niemieckich je'S,t wizytą 
dium fady ministrów - Vin- ina wygłosić obszerną de1<lata· s'ąpita z ~vałtov.rną dek!ara· - przyja.cielską, to gospQda~z qie 

.• tęnt'Auriol. cję nowego rządu, po k tórej pa c;:ją przeciwko now·emu rządowi, RlYM. Na telegram, wysła-
1 może ·pytać gości, jak d1u!1!'> za 

Sprawy wewnętrzne - ·Dor· o; tąoiłaby d!uższa dysku~ja1 1za- nazywa;ąc ·jego skład v.ryzwa.· ny przez kanclerza Hitlera, nt;er'!~~ą ' pczostr.ć, tym bar
llloy. Sprawiedliwość ,_ Ruoad, kończofl,a głosowaniem nad vo- ni:!M, t <>:1.1convm ~owem1• foz; - Ma-:: "r>liru od~d:iiał · jak · na-1 ~z:e~. że orzewidziana i8st r~ 
~. N.r~ _, Daladier. lum aufania. a,dkowi s~v.uju . .wizyt• · 

Karbolinę sadowniGzą O. K„M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób i szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 



.. ,, 

ołożyf kres pr kacjom z Ko na! 
Interpelacja w Senacie w sprawie krwawego zajścia na pograniczu 

z Litwą - Senat uchwalił budżet i program inwestycyjny 
Senat zakończył wczoraj swo 

je prace nad preliminarzem bud 
zetowym na rok 1938'39. 

W głosowaniu został uchwa
lony żnaczną większością pro· 
jekt ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym. · 
Następnie sen. Petrażycki -Yf? 

ferował budżet inwestycyjny; a 
po nim zabrał etos wicepreriiier 
Kwiatkowski; 

Min. K wiatkowsk.i wskazuje1 
te metody polityki gospoda,r~ 
czef są w katdym kraju odmien 
ne. Na tle międzynarodowej sy~ 
luacji gospodarczej sytuacja 
polska kształtowała się po· 
myślnie. Mówca nie chce przed 
stawiać sytuacj! w rózowych 
kolorach. Biorąc jednak pod u· 
wagę wszystkie dane, stwier· 
dza, że posiadamy niezłe wa
ruPki i powinny one przyczynić 
się c!o tego, że położenie gospo 
darcze w roku 1938 będzie lep
sze, aniżeli w roku 1937. 

Wicepremier Kwiatkowski 
stwierdza, że sytaucja finanro
wa Skarbu jest lepsza aniżeli w 
rdk.U utiiegłyni, budżet jest cał· 
kowicie zrównoważony i z tej 
strony nie grozi gospodarstwu 
narodowemu :tadne niebczpie· 
C'%eństwo. 
Us~wa imv~tycyJn.a UJnoźli

wt za.trudnienie d~szych 100 
tys. robotników. Rob>oty publicz 
ne Już się rozpoczęły na s~utek 
zarządzenia premiera Składkow . . 

skiego i w przyszłym miedęcu 
ruszą one p~łną parą. 
Nowopowstają-ce zakłady prże· 

mysł()V/e sta.nowią podstawę do 
?O!)rawy; położe:nia gospodarćze 
go i pQwodudą $zereg dod.ą.tko
wych procesów. 
Wicepr~mier K wiatkowsiki o· 

t\via:d<:za, że Rząd zmierza do u- I i zwarci. Nasze cele gospodar
trzyma.nia zarówno cen, jak i l cze muszą znaleić również otlbi 
płae na obecnym p~omie, w I cle w kształtowaniu się życia 
szczególncśd Rząd dbać }lądzie poUtycznego. · 
o podnfos~cnic dccbodcwości rol Po wyc.ze;rpainiiu pot"tądiku 
nictwa. dziienn·egc>, mrurszałek S.enatu 

Sytuacja międzynar~dowa wy- ośw!iadczył, że wpłynęłia in'.er
maga cd na.s byśmy byli silni pelacj.a. sen. Fuctaikowsil<lego do 

P rezesa Rady M:.mstrów w 
spraw~'e zajść oo pograniczu 
polsik.o hl '. ewski·m. 

Interpelant prosi o udzielen!e 
Izbom Ustawodawczym w naj· 
bliższym czasie ·wyjaśnień o no 
wowyl.worzonej sytuacji między 
narGtfowej i z:wiązanych z nią 
zami~rzeulach naszej polityki 

· . . · · zagra.nlcznej, Interpelant zapy. 

Polska musi mieC o ep do morza :;frt;~:::J~:: 
_ - ff -,, odpowiedzialność za ich wyV,o 

Sen.1acqjne O§H'iodczen•e • era łanie i jakie środki zamierza 
· · Gd · -" · · . Rzątl paedsi~w1!iąć celem za. 

LONDYN. Koresl'~d~1'.~ „Dai 1 Nie jestem w stanie zrozu- Y m<Xlll :siowem !l mo:ą. rę· bieżenia · pOdobnym za" · 
ly Mail", W;iird Pf'ke ogłasza mieć angielsko - francuskiej no ką ręczę m coś, to tego dio.r.zy _ po ło' ł JSctO!n 
t1A łamach tego d;z:i~n.ika rQZ· ty protestacyjnej. Ci ludzie tu· muię i oczekuję teg.o samego od w !rzys:d se 

1 

• • t la „ 
mowę, odbytą z kanctein;em Hit taj są N"iemćami. Nota profosta każdego, kto ze mną po-rozu- ~ c:iY·gf

1
usi Ul. ~ft~.!~ 

I L. · d ob ń kr · m:Senie za.W11.-er.a. Ja jes~m rea- na ,· rok"e YDos~ć dr·~~ erem w ·lnZlf . cy1na o cei;o a1u z powo· 
1
. 

1 
raz o~crzy 1. " _ll&Kłlll 

Na zapyta.n.ie, c~y lWYdar~e- du mojego postępowa-nia . w s~o IS ll· • Polski! Położyć kres prowoQ. 
n~a ost.a.tn.ich dwóch . Ffni ~s1a· , s~u do nich nie posiada w1ę Niech pan spo1rzy u moje cjom z Kowna I" 
dają jarkikolwiek wpływ ną ipa 

1 

cej sensu, aniżeli posiadała~y stosunki z Polską. Całkowicie 
jące się rozpocząć ro:ż.moW'y an nota rz.ądu niemieckiego, prota gotów jestepi przyznać~ że Pol
giełslfo • nietaj.eokie, Hitle·r od· I stująca. przedwko stosunkom ska, kraj, liczący 33 miliony 
powiedzial przeczą~, o~wiad- między rządem brytyjskim a mieszkańców, k0gieczn.ie po-
cza;~c m. in.: .kl'1.ndią. trzebuje dostępu do morza. 

„z naszej stroqy tadnego, Z~pewniai+i pa.na, ż~ jeszcze Zdajemy sobie sprawę z tego, 
i rna.m tta.~i~ję •• i:ó~ie.t cie ze I przed czterema .dn!~ nie .~a co to dla Pplski oznacza. 
strony bryty1&1.ciey. Cói złego· łem w ogóle po1ęc1a, ze dziSJai Niemcy zamieszkują pod rzą 
zrobiłem ja._ki~itkolwiek obce· będę się tutaj zllajdow~ lub że da.mi polskimi, 8 Polacy pod 
mu krajow\? Czy.iet.~tere.sy i:a Aus~rla wl;icz?na hęd:ne, co na niemieckimi. Gdyby te dwa pań 
ruszyliśmy; postępuJąc zgodrue st,i>iło dzls w1eaorem, do Nie·. stwa się pokłócUy, każde z 
z wolą l'New.ażai~cei w.iększo; 1D1ec na tych .samych;'Yatun· nich uciskałoby swoją mniej
§ci lu.du austri.ackie~o, pr.ą,gną· k~ch, co pozos~ałe częąc1 RJ:e- szość. Daleko lepiej było za· 
Ct\ ~stp.ć Niemcami? szy, np. ~awana lub Sak;:oma! łatwić nasze spory drogę poro

Dokona.ePl tego, pomewaz zumienia. 
zo~ałem oszukany prze:a: p~ 

CZYT AJ CIE . . , Schasclmęgga, a zd,-nda jest 
11 1! Y C I E K O B I 1t C E • czymś, czego ~c będę tolero

C EN A 20 GR.! wał. ~1wcem przv iekan1 
•• Rewelacie11 moskiewikie • St!aszliwr wr1adek w ceg1elni 

I 
\V niedzielę rano w Kraltowle s.ię jednak za króika i nie doslę 

_ CHOROBY PtUC DOZl18WiOfte SI lfSZe'kidl DOdSla ·u v; ce~iclni :•Bonarka" wydarzył ~?-ła szt:zytu komina. Równi~ż 
Gn~ca płuc f~!t n.ieub!agan!l ł co; PRAG W ". ..,__ • • . ł ~ J1ę ~uecodz.i~nnv ~yPadi~r.. 'f? i przyw1ąz;.na ~1Q- koń.ca drab1· 
rocm1e~ nie rob11lc r6~!11ay &a płci. • A. zwu1~iu1; ~ .~~a I pOhCJa praska pnes uchała • 41 leLn.i m'i.1r1air.t1 W.·O'joJech W:ium, ny mechamc.znerta:k zwana 

11
bt. 

wieku i stanu. kot! m1!1onv ludzi. - mem pskartoneg~ w procesu!' I' słowa. czyścił od wewną~:r.z komin fa. kówka" nie . dosięgała s:z""".tu. 
p..... :nralczaala chorób pluctaycfl ..... t •. : L!- B t W · ~1-~ • • g .... „ __ „ h - 0 s·(We\VS1UJU eswnowa, e w DUesz;l.!Uiruu Je o przepro- cr!l'ycz.ny wysok>O"ści 35 metrów A tymczasem żywcem """ypie· 
łironc łtu uporczywego. m11cz11ccgo 1935 ba 'ł C h ł d · · · . · · r•M 
~złu, grypy itp. 1tosulll pp. lekarze r. „ . · · · Wl 0~ w ze: 0~ o- I ~a. zono rewiz1ę, przy ~zym po I W pewnej chwili kt100 przez rue kany \Vilski zdO'był się na roz. 

BAI.SAM TRIKOLAN • AGE w~u 1 przy ~oc;;y emigrant.~ I h(l1a zatrz-r:~ła część 1ego k?· ·.i~:a.gę otwor~ył szyber i z c-ze· pa-czliwy krok. Opuścił się po li· . . . . . . I M.a.$łowa. zdknął sil z Henle1 1 respondencp. Po przesłuchaniu !usci począł stę wydobywać dym nic którą był nnasany na kilka 
lłory, ułatwiia1ąc wvdnelałlti\1 dę n,...., ktń..., ?.!rzvr·z . ł mu po· okazało s1'ę z·e wszystk1'e re· · ł · · - ' · · _,_. ' 

• • · · t „ ... , ""' 1 r 1 I ' '' TJ "'"'1en1e me•""o"' l s•aną na szczeblu dra p.woemy, wunac:iua orgaruzm samo· k 'i ty '-1' wsk' • l · " 1 • ki ba ~ • ~.„ · .... 0 
• • 

poC%11cie c~orego oraz poW:ękn& wa· i moc w a CJ -ilD s-~ ino teJ, wa ac1e mos:news· e poz vr.o Wilski zaczął wzywać po~o- b:ny. Ta"n ledwie .żywego r-abot 
fę ciała i tuuwa kas.zeL I . I ne są .wszelkich podstaw. cy. Mieszkańcy sąsiednich do- nika u.jęły mocne ręce strażaka, 

Prrwatne muzeum s r i 
Kolekcianowal rzec1r. 'r1d1~one za kulisami 

I 
mów zaalannowali z: m.ie!sca po który zniósł go na ziemię, ~ie 
licję, srraż ogpfową i pogotowie !~ 1r atz pogo'.o-· ·ia opatrzył licz· . 
ratun•lmwe. Przybyły odd-dał ne poparzenia Wilskiego. 
st.razy ogniowe; narty<:hmiast Niezwykłemu temu wypadko 
nnys~ąi:iit d'O a~C:i rahm·!cawej. Fi przyglądałY. się tvsia.czne 
Mechapiczna drahina okazała tłumy. 

\V lipcu ubiegłego roku gar„' Malec n$ł urządzan~ .., ~f,4~ I $ledczego. Potw "rn:a zt.rodn1·a m~tk1· 
aerooiana Teatru Narodowe~o •fach swoich istne archiwą.m. Zn.ą. Malec przyznął się, ii w cza . V 1U V U 
w Wąfszawie Irena Bu'ller za-1 tezk>no ~ n.ie t.yd:ko wąsy i bro sie pełnienia swych obowiązków I W»rzudlil swe niefubne dziec~o z D~fagu 
w!adomiła koniisar.iat P. P •• . że dy, używane n~ seenie r.nez ar zabierał z rekwizytorni tea.tral· w• dz • • I. _ _,_.. •1 d . • _n k ł 8 z garderoby artystów zginęły I tystów, .tde olibn:yrnią iilość i.n· nych czy teź garderoby arty- 1 rr.a . e ni~k; ~e buct:>~~wtk Y są Y niemiel;'.11:.ic s. aza Y ją na · 
~e d1rohne przedmioty. nyc.b rekwi~ytów teatralnych, a stów wszystkie te przedmioty i ~0 f>ramcy JlfOU · ~e1 °' yw!1 e ę m~csięcy więzienia. 
Wszczęto dochodzenie. Zastana takie osobistą garderobę gł9ś· wyj~ntł, ie działał pod wpły~ pols·ką, 32-lebntą Stanis~a~ę 
wiajęcy hr.ł fakt, te nikt spo· nycb artys~w. · wem jakiegoś nieodpartego przy Bąk~ która '~.roku 1924 ru.~1e· Po 0idcierpieniu kary Wysied· 
sród obcych nie mógł się prze- musu. ~aln1e prz~kro-zyła gram.cę. le.no ią z grani<: Niemiec, jalto 
Cłostać do poko'ów i za ewne P.rócz lego rodzaju przedmio . . Prze·c1 roiluem Bąkowa WYt"ZU· uciążliwą ct:dzo.ziemkę. W Pol· 
kr dz' ż } ł '. d p \U 'ć tów były inhalatóry, steryliz.a.· WczoraJ Ma1ec stanąl przed d a w Niemczech z pędzą~eg.o ~ce będzie ona odipowiadała za 
kt a~ kt Y ;mtia 1 s.ięd ~p d tory, strzykawki. j,Jc się póź· Sądem Okręgowym, oskarżony oociąilfu swo·:e nieślubne 4-ty~o- nielegalne przekr.oczenie frani· 
..__? ' ~o· nuat two ny 08 ęp 0 niej okazało własność Teatł'U o systematyczne kl'adzieże. d.nio.;e dzie~ko Z3. tę zbrodnię 
1.eJ czę~c1 ea ru. W ki _L M I · cy. 

Podejrzenie padło n.a s.traza iel 'ego, U'l.Jie:ktywy lcl.na iej Na wniosek obrońcy jego A I b • • 
b z Straży Ogniowej, Romana skiego, maska ga-zowa, zegar sa adw. Króla powołano dwóch gene U ezp1ec1en1011J 1'111 ~nd 1łl2 
Malca, który tego dni.a miał dy mochodowy; środki opatrunko-- psychiatrów, którzy mieli wy- N· dl „ „ k s.· . r WJ • • • , q 
zur w gmachu teatralnym. Po· we - własnoś6 Straży Ognio- dać opinię, czy Malec dotk.nię· { 118 08 ue1 ... rORltil o„re e, iT~d ~Hit l!ł 9 HD 

dejrz~~ to b_vło tym silniej- :!ia~ :i-a=~ w:=udK~t ty jest klemptoma~ią. Ws~y I Opinia publiczna Lublina j~sf I Następnie , , zbr.odniarz zaczął 
sze, ze ilekroc dyżurował Ma„ tQ.rY i O~wia.ty, gdii-e, jak usta wał:f>y na to fakt, 1Z Malec za- -potUSZIO·na ohydną zbrądll!ią, plądrować IWes.z!kanie w poszu 
lee, tyle .r~zY: a~łyści skarżyli łono, Malec równ.ieil pełnił dv- b:anych przed~iotów n~e spie- której ofiarą padła 26-letnia I ~waniu pieniędzy. Pieniędzy 
się na g1nięc1c ich pr-zedmio- żury. Archiwum to oti.az&no a~- ruęża:. ł a kolekciooował Je z ca-

1 

Saba Dim.ant. . 1edna-k nie znalazł, wobec cze· 
tó~. tystom Teatru Wfolkiego i Na- łym pietyzmem. Oprócz cennej Pod nieobecno.łć ku~ J)l.

1 

go cddalił się. . 
Ja1k wykazało Clochod·zenie, ~szyny do pisani.a i obiekty-

1 

manta do mieszkania jego PTZ1' - . • • , . 
Ju! od maja ub. roku :ta kuli· rodowego. wów kinematografi.cznych były był jakiś osobnik i dtlpytywał I !ęki ranne/ zwab1łv sąs1a~~w 
sami teatru działy się jakieś Karolina Lu,bieiiska • Srujską. tzeczy_ prawie bez wartości. Bie I się o męża. Gdy otrzymał odpo kt.orzy z.a.a armowali. polic1ę. 
&esamowite zdairzenia. rozpoz.nał4 swojl\ piŻ4mę, Irena gli psychiatrzy na wczorajszej 

1 
wiedz, że ~o nie ma, za!ądał 

1 
Dm~antową .P~wl~zrono . do 

Usta.fono, te członek persone Kaiz!llrówna - s~!re>k, Rogiń roz.prawie wydali opinię, że Ma , wydania 2500 zł, oświad<:z.ając 
1 
S:~J>'Ltala , gdzie shtherd~on? 9 

lu teatralnego wid.ział kiedyś ska - kolC%yk.i z imitacją bry- k< bynajmniej nie jest dotknię iż wie, że pieniądze znajduj!\ ran tłu::zonych głowy ~ k1.lka 
Malca w rekwizytorni, kiedy lantów, Jóuf Węgrzyń - re- ty kleptomanią. Kleptomani bo l się w miesz:kaniu. Dimantowa r~ kłułych na twarzy 1 p1cr· 
ten z całym spokojem otwieł'ał wolwer, a dyrektp.r Opery Bo· wiem zabierają tylko przedm.io . odpada, że nie ma. pieniędzy. ~tach. 
przy pomocy dobranych kluczy lesłą:w Tytla - łn.ne cz~ci gat- łv pewnego · rod~aju i zaws2;e I W odpowtedzi na to niemajo- I W wyniku śledztwa areszt<>' 
ków szafy i biurka aktor6w. d~y. Ponadto znaleziono pęk działają na oczach publiczności. ! my wydobył łom folazny i za- wano dwie osoby. W jednej z 

.Policja. przeprowa~z}ła '!' k!uczy :priv pomocy ktqrych do I Malec zaś k-0tnpletował wszys~ dał Dimantowej ~ilka . ciosów nich ranna Dimantowa rozpo· 
1rues?:k.amu Malca reWJzJę, ktor b1erał się do schowków. Całe ł<> ko, co W"padło mu pod rękę i w głqwę, a nasłępnte, ~dy runę mała nap.!tst11ika. Jest nim 28· 
ra doprow:t'.dziła do sensacvj• „ryw.ałne „mu;~um" te.'1.tralne 1 ni'! w-l.„J się nawet. otwierać . ł~. n'!. pc...tJ1<łę 1 uAaił iei k~lka! ~-·11t .:> .r;-::nt ut -:::rpfoczeniowY Ma 
aydi odW.Jł )W.ca P,r'"4iesiólio do Urz;~_dl! 1 mmkołęł -t c;wsów no*eip ria.n Kopcżyńs.i,-' 
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Kalend~~:~~JJak będzie zwal:czany n· erzct 
1 „:;;?"°· G°'"· Pcojekt POiskiego Kolhitetu Walki z Handlem Kobielimi ·i Dtiećmi 

Sloica wsch. 5.52 
zach. 17.39 

K.sięiyca wsch. MAiZEC 
17.1() zach. 5.3. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1034 Z,Z·ln Mieązysława ll zw. Gnuś

nym. 
:ats Pierwszy S„jm w .Królestwie 

Kongres. 
!MS Rozruchy w Krakowie. - Wy• 

bu~h )?QWstania o wolność Wę• 
gier, 

1923 Zat\vierdzenie wschodn. ~.anie 
Polski. 

"' PRlYSLOWIA LUDOWE: 
lle razy ·ma:-z'.)c m~ią uraczy 
Tyle .niepogody w lecie o:naczy. 

CIEKA WE WIAOOMOśCI: 
Oo oceanów wpływa :rocznie wód 
~ecznych ~0.600 kilom. kw. 

RĄDY PRAKTl{CZNE: 
Od-dychasz zawsze nosem, nigdy u-

1tami; siawct w czasie snu jest to 
wskazane. i l.f!""- I ~ 

AFORYZMYs 
Są cnoty, których nie mo!na prak

~vkow;tć, gd:f się nic jest bogatym. 
WESOŁE DROBIAZGI' 

Sadysta - ogrodnik, pracujl\CY w 
!ldzie. 

W lokalu Państwowej.;; Szkoły 
Higieny w Wrirszawl~ odbyło 
się Zgiromad:zenie 'P<01lskiego Ko
mitetu W alki z Hain<llem Kobie
lami i Dziećmi, na którym, po 
dyskusji, uchwało:no ·w>hiesien.ie 
memoriału do O'bu Izb 1Usfaw<>
dawczych w sprawie l>ro!ektu u
stawy o zwakzaniu nierządu, 
która będzie w riajbl.izszych 
dniach rozważana w Sejmie. 

\V memori.ale tym Komitet wy 
kiazuje, że dotych~za"<>we syste 
my zwalczania nier~ądu zawio
dły zarówno pod "'rz~lędem 
zwal1cz1a11b. chorób . wcincryciz
nyich i ich n.a.stęps1:w, 'jaik i zwal
czania hand.lu kQbiefanii, pl'osty 
tuoji i n.ieobyczzjności · public:z
nej. 

FIKCJA KONTROLI 
SANITARNEJ 

Re~1amenh1.c:a sankcjonowała 
n!e;ako uprawianie n~erządu -
dr>wodem tego bvłv· domy l>U· 
b!kz:•ie i lrsiążeczi1d albo inne za 
św~eidczenia wydawane kobie
'·O""' truclniacym się ni~rz~dem. 

kilka procent ogółu prostytutek, 
z których większość potajem
ll}"Ch uchyla się od tej kontroli, 
jak również pozostawia poza 
nawiasem nadzoru csanitarnego 
ogół 1111diności. 

POTĘPIONY SYSTEM 
Z tych względów system ten 

spotyka się z coraz większym 
po~ępieniem nie tylko w Euro
p!e ale i we wszystkich częś
ciach świata. Abolicjonizm -
an.ty:ezę reglamentacji - sto
sują już od przeszło pół wieku 
'alcie kraje, jak Anglia, Dania, 
Szi..vec!a, Norwegia i inne. 

Wni:es.iiony do Sejmu pro!ekt 
p-olsldej ustawy o zw.:..'c:z.a:nću 
nli.erządu, C?raicowany na pod
stawie pOtWa.żnych stud.iów i 
wDel:o!:e lniich doświ.a.d.c.zeń w 
kraiu i za ~r.a.niicą, opiera się n.a 

~dach bezwzględnego tęp;i.c· 
nia pr-0s~y~ucji i wespół z roz· 
watanym obecnie. ro:;wruież pro· 
jektem us'..awy o zwa!('".~n,··.
choról> wenerycznych, która 
wpr·OlWadza sizeTeg ś.ro&.>.ów 
urządzeń zmierza;ących do ra· 
dykaln.ego zwalczania chorób 
wenerycznych wśród ogółu lud
ności, ooe·jm.uje oafo.ksz:Lałt Z'" -

gad-•:·ellii.oa. 
Ustawa w spraJWie walki z 

nierządo1 zajmuje się zwł'.lcza
niem zj{ilwiska prostytucji oraz 
llre~ulowr.niell,ł spraw nierządu 
z punktu widzenia moralności 
publiczaej, zdrowia publicznego, 
bezpi~czeiistwa i porządku. 

W szczególności us~awa Ła 
pnewiduje ms~ooowan:ie sziere 
gu środków z.apob:egawczych, 
wychowawczo • opiekuńczych 

i represyjniych na terenie wał· 
ki z nierządem. 

Akc;a opiekuńcz-o - wych;J-· 
wav."CZa• zmie.rza pr.z ~ die wszyst 
kim do Ochro11y · nieletnich 
przed demora!iza-;ją proolytucji 
i do za!amowarua tą drogą · je1 
głównego źr6cfia. 

Re.aliizacj.a tych U1Staw, będą• 
~ych wyn:ildem dłu~o'.rwałych 
prac prz;y~:owawczych oczeki 
wa.na jest z na:wyzszym ?.a:iin'.e 
re.siowłłn!.iem ~ społcczeń 
st wo. 

W u.chw.ał.anym memor6ia1e 
Komitet, pop.i~rając gorąco r.a~ 
m1er.z.eni11 us'.a'WlOdawc-.~ 'JU~
du, podkreśla, że ob~cn.a rzec-zy 
wi·s~ośc wymaga, abv obydwie 
ustawy, tworząc nierO'złąc2'ną 
całooć, weszły jak najprędzej w 
życie. 

twlazda 20th. Centary FOJo. 

~miertelnJ powrót z libacji 
1 O$oba zabita, t clę=tko ._ranna 

W ~czegó'11-ośd reglamenta
cia przyczyniła się też .„o~edrnfo 
do worowa.dzenia w błitd n„inii 
.-,ublicznej, slwarz:a;ąc · fikcję 
bezpieczet!slwa ~ainiłarne~o 
nrze:7, niedoo'a!eczne biidarnie Ic
karq~tle jedynie · ;2:""'e:esf.r01Wa
nvch pr<'styfutek. Konłflc•!a fa 
nie jes1: bowiem ~·gdv w stanie 
?:a't'ęczvć C7.y badana kc-biP.'a. __.._ 
mirtno bmlctt z~~ę•.r.znych ob'a PGicig 100 lofidlnl6W wów choroiby, nfo jest room.o-si- Póm)rm wię.czorem rozegrało trycha '(Po rdruowa 4). I ZawfoJ-0miona o napadzie po-< 
„;,.,l11cą z11ira-r.v wen~irycmiej. się przy ulicy kia. Ziemowita 68 •Gdy t.naleźli się oni przed bra licja zorganizowała r.aitycbmfa.st 

li biftdJfl P°'1~+o focn'firola ~anitarna w na Ta.I'gów:ku (przedmieście mą domu Nr 62 wybiegło z niej no~g za zabójcami Betfych.~. 
z_ d • '- obowiązu;ącvm ui. na<S sv„.t~;e Wairszawy) krwawe zajście, za- t..-zec;h uzbroionych w noże o- W Wjniilcu obławy od!S!ZubUlo 

CZ ł pę. :~e~ J><?CUl,~UJ~"SKOb- re~1,:\m~n:+acji obeimuje zaledwie kończone śmierci4 mężczyzny. oryszków, którzy rzucili się na kh wszystkich i aresztowano. 
Y m..t'(\U'y ~~aCJamt .ais • .rzą , - · i porainienicm .jego t.owau;r~ Be~rycha i Cudnych. Jak się okazało poo\-za~ dr-~ho-

a Szydłowiec pod Rad-0miem,. · ~iw • Z uroczystości imieninowej po W wyni,ku staircia Beitrych po dzenia napad miał podloze zem-
23-le:mi bandyta Józef Sidorski, OD SO ~T wracali do domu małż<>nkowie niósł Smierć na miejscu. Cudn<>- sty '>sobistej i skie ... awan.y ~.ył 
ska.'T.any na 12 lait więzienia. · uzn~r jest.ODOL pi-zez caly ś.v4at J' f.a • J„ ... Cu.i-! (N1'--1o~rzym~ wa zaś poraruona została bar· ''"rłąc.znie pr,zeciwko Befr"cbo· 

Z.· b dyt '--' t Lsmące białe zęby łączą w sobie oz~ . 1 ~· . urn. l;:'l;l . • • 1 1 

i a.n ~ natyc1U,°'1as zdrowie i piękno. W pedantyCZQie ·::ka 26) '\V towa<T'zystwie 30-let- dzo cięźko nciami w piersi, szy- wi. Przed niedawnym czasem 
wszczęto e 1lerg1c741y pośc1J!, w I czysto utrzymanych zęba'ch nie'' nfu- !lied'O. -~ohomika Stanisława Be- ję i głowę. ' zabity ze·rwał znajomość z ~·•\ 
którym wzięło udział 100 poll- g~ s;ę -osladać " drobnoustroje, które „ · · narzecziooą, za co brat j.ej wrb3 

~~ntów.,~~~~a scodshwtayta;-:oi skd. u lmK~ą~:r~nnie pielęgntde usta i c .. I - k o dw'. o' eh sercach z F.wynti kofogami ~taoowili 
'Ai~°zi~1::'" ~ . wiopo_ 

0 lf,i~~g:!jcle°1~sle i~~t~ Jb~L~i Z 0Wle .· . ~~v;~ę~~:i~ ~dzen1 zost.Ji: 

• . _ 11~· '10!) 900 ,. Kazimierz Kuźma (ks. Ziemow> 
~ .... „„-„„ .... „ .............. „-............ „ ................ _„,_ ........ ,"".... m•ze z ro c z 1 b ... ~ · · si 

7 • • ta 57 o.raz racia J\it>.r1a.~ 1 • 

N a ... ale i UJ ok a ndz-ie... ·w szpitalu Perth w Sydney I czas . w ogóle nie chorował. , '1.isław Czapscy 
~najduje się pacjeni:, który bu· Wszystkie zaś jego obecne do- O zamordowanie Bi:trycha. po 
d·zi żywe zainteresowanie -au- le~liwoścl wynik.ają, . ..:dani~m ::le;rzany ies! Kuźma, ld<?rv'. JCst 

Z:t1•zelo s•1e od grz111.i nr straHjskich kół lekarskich. !.lekarzy, z postadarua dwoch I bratem. byłe1 nanec;zonei mesz · 
"'' W Czfowfok ten posiada bowiem · serc. szc:r.ęśhwego robotmka. 

_. czrlf: u0świadczrn1. 111 sątlzie„ . d~PrzS:Jca.pewnym czasem do : ....... ~..:~ ....... „-....' ... :: .............. ~ .......................... ::....-~..: ...... ~ ... „~ 
szpitala z;g!osił się rob~uiik roi W . CZ TE, R Y OCZY 

(A. E.) Pani Felicja Ga1.czyń tejże chwili pan Siemiaszko wy ~Y· sy-tetm . :';lva.ra, ktory. skar 1 fn'tuwn„ ro~-ĄURI 11((=1 :! [zvt„Jnilra"9i 
fka pairzala z okna uśmiech- j biegi ;ak szalony na ulicę i ·wró zył się na ro,,;nego rodza1u do ::;.;;.;.·:.· ,....;;.;~;.- ..;.;;-.·"~"~--....;;.. __ .......... ___ _. 
nięta · na wałęsającego się po cil z poli~iantem. legliwości. Podano go bada- . u· dd • „ b"'! • 
podw6r~u .psa„ • I - Pies.„ bez„. kagańca! - niu i przy .tej okazji stwie.rdzo nie ' DO . IWIC s1e prz1~11e en1u 

- Piesiu, piesiu! - wolala. rzekl zdyszany. . no ze posiada on dwa serca. . . 
- Poccdu; panią w dzióbek! I Posf'!runkowy spisał pani Fe wia®dwe serce które jest więk IP. „~GIE" Jak k prb' a.cy ~łykwr\ tapk właśntc przygni,· 

P• • al . z· .. I k ., ·t I • ' • • I ŻaU nam stęi „Choc!zę, ara- 1a•ąco, Jd na ana. • 
ttl ies me zwrap na nrq uwa lCJ~ prodo to , . , ~, kn_a:;kęps lw~e sze od normalnego, zmqdu1e t waniarz, jak cleń, smutny, nic mnie W katdym razie proszę nie pod-
5'• czelio sq s proscins .z s aza Ją się po puwej stronie klatki 

1 
nie clnzy, kiedy inclziel znów nerwo- dawać się zbytnio owemu przygnę-

- Nle~rzeczay ;esteś, piesiu! na 12 złotych grżywny. I piersiowej, dntgie zaś, mniej· '"' a to aa skutek nieróbstwa -:- z bie:iiu, bo to .tylko jeszcze pogarsza 
- rzek/a pani Felit;a. - Nic- Obecny na rozprawie pan Sie sze 'l'\ń lewe)· stronie. Oba ser· ,.,łnJ. innych. Bo gdy chodziłem do 1 Panską sytuacJę. ' 

sł f p l · · · ko · b·"' ad z I .i::;- • &-L lftk61,· nie roztoczono nade mną opie- P.O.W.P. · 
po •• uszny. . Qca ,u1 panią w mzasz nie J'' z owo ony .i 1-:.!t biJ~ Jednym ~t~. . ki i nłe uończylem i~h. Potem jakiś Mnie się wydaje, ie sprawi\ mote 
dziobek pręciutho. wyroku. Pewien naukowy· tn&fytut, ~zas swobodnie lui"kowalem. być bard:z;o prosto wyjdnion". Sk()ro 

W przeciwlegfym oknie uka· - Nie kondlowl - mówił -
1 

który dowiedział się o tym· nie I Qij są jeszcze zsmożni, ale to oboje macie ku sobie skłonnoki , 11. 

zal się idenerwowany pan Sie- trza nalożyć kaganiec, ale ;ego zwykłym fenomenie przyrody, ordynarni chłop~ to Die . ludzie,. a zachodzi obawa, ab~ granice si'e były 
miaszko wlaścicielce [ nie na dwana· 1 t· ł A.tł 100 OOO ł blieszkam z mmi ku moi~mu nie- przekroczone, czy nie najproshze b-y-

• , • . • . •. . • o<.1arowa v~e, · • z. za ! szczęścia. Wyszukałem sobie '!:ZłlSO· ło by„. pobrać się? 
- Po cho.erę pani wari'!tRq ścre zlocis_z<?w J~ ska~ywac,. a to, aby ~ śm1erc1 zwłoki. Jego · we> zajęcie i z ż~u okropnie ~lę roz- Po ślubie jut wszystkQ będzie. do-

odwa'a? Słyszane rzeczy, z.eby na dwanascze aru. Azeby wze· ! otrzyma.I mstytut. Ro.hotn~k od pUem. Znały mme nocne kna1py, ho- :z:wolone. Czy tllkie ~roste raz .v;ąza 
na takiego starego kondla pie- 1 dzinla, glupia sroka, że zabro- rzucił jednak tę pfertę. Cieka tele, znały płatne ~ewczyny. Jecl- nie nie przychodziło Wai_n do .{lo'' Y? 
siu wotać? I nięte ;est twarz na cele kamie- . e t to ze Ailvar: dotych- nak 1J>O$łr,;egłcm Stę w porę, porzu- ~zy .przez ty~e czas~ 2!1a1~mdc1, pny 

. . . l · , . l . d we l s ' a :&lęc to wszystko. 1 aźni, bywarua u s1eb:(' i nawet o 
Pani Fehc1a. ~e raczy a . na· 1 nice ~ozpu.s:rczac .~ WO ac o ze • 11c&HRW miw+ w I teraz tak jut dwa lata. próżnuję: wych powien:chownych chocb;· pie· 

wet odpowiedziec. ps(I, zeby Ją W dziobek pocalo- G E & D A Ack, fakłe amutne Jest żyCiel Jak m& szczot, nigdy nie zaświtała Wam myal 
- Choć tu piesiu! - powtó· wal. Nie ma . się do kogo z ta- . f .._ nudno! A lata lecą. Mam ich faż 25 nołąc:i:cnia „ię węzłem małteńsk}.n? 

rzyla. - W dziqbek panią emo 1 kiem życzeniem zwraca<.~. tylko WALUTY skończonyc~ • Przec~e~ to było~y o~ r;izn ttaJpO-

k •· Id k dl ? M I hl· k • Ptoszę lll1 cloracldć laldd wy1ścłe. ~y€lme1szym rozwtą:z;aniem sprawy, 
m1. . • O on a a O to C Op<l OW Dolar 5.25,5. ff', f.r. 16.-łl. Funt Może jaklś Strzelec czy Legion Mlo- Skoro on o tym nie wspomhil, 
- Co, do wielkie; Anielki? · W naszym domu? ang. 26·35• Gu.!<łen gd. 99·75· M. niem dych mógłby mi wypełnić czas i my- niech Pani pierwsza poruszy ten 'e• 

Długo br;_clziesz pani tę drakę I - Chlopakóro do chol!!ry i 98• srobrna 1 '~~wajc. 121·90· ~117 Bo lnaczef nic mi nie pozos!aje, mal ~tedy przy sposobno3~i pr :e-
usku.'"CZ";ala?. Prz"stań pani trocha, ale W Iem. kłopot, że nie B •~· 8915 H I nd' 294 90 to Jak tylko wpakować sobie kulę- kona 51ę, Pant, czy 1eg? zamiary ' ·o-
d k "' ,„ . "' ld ' · . "' k' , Ć e")(t.a · „ ' <> :a; ta · · n *: bee Pant są powatne 1 u„<!:ctwl' . czy 
? ,azy1.0ać, bo się do .r11:e o~ wiem, z .orem zaczą • i~ż26i!~7t.NPr~~k 18.51~a~1~i~ Stan Pański jest zupełnie zrozumia tet jest tylko ,,zawcxłowym uwoói 

rua wezmę! Je$ZCZt! me nastali i - Co masz P,anna dal?lło ły_, skoro Pan już dawno jest bez ciclem", za jakiego go ?ani podają . 
takie czasy, żeby konclel babę szukać? Wez SUf panna do lZ2.40PAPIERY PROCENTOWE pracy. Tylko praca byłaby dla Pa- Ostatecz.nie ślub nie ~us1 nast4;:iić 
po gitbie lizal mnie! - rzeki pan Siemiaszko. Dobrów.ka 42, 3 pr. fowes.t. I em. na ratunkiem. Proszę czynić jak naj- n~t?1.hmtast. Mote b1 ć 1 nawet po· 

u.slysz .... „ 8zy' to zlośliwa Fe X Sl, II em. 83, 4 pr. kOtDsoliid. 67.75, bardziej usilne starania. by ją gdzie· wmten by~ poprzedzony narzeczeń· 
• • ""' ' . • . • I( 6. 75 4 · ół L Z Z 6?. kol wiek otrzymać. Wspomniane przez ~!wem. · li b l d 6 i d SI b l d pary W onwa'.'s, / · • 1 P pr. · · · „ 

l 
C/a z reg a na po w rze z /ę . l u m od e1 - przy 1 i pół IM'· t.Z.W. 70, 5 tJI'· L.Z.W. Pana związki Bl\ bardzo potyteczne i 
a psu kaganiec. . sz ym tygo niu. 1933 c. 70. wskazane, ale jedynie, jako odpoczy-

- Podzięku;, pitsiu ...._ rze- \ Zaczęła się ta milość - od Alt<...i': nek po 1,>racy. . . 
łfa. I k?ó!ni. Bo to się zawsze tak za- B. Po1 ~.ki 113, Wairsz. Cuilder. :}I, Inacze1 nalet~ni_e do nich me ma 

• • • \"hrm. \V~<f·d 31, Nc.rh'ón 77, Ckk-o· ;ensu, bo przec1c:i: cakgo czasu wy· 
,, Jakoz plc!s ro1izal „anm Fe- ~-„,..a... '.„· !C 55, Siuacho.wi.ce 38, Ż~a.rdów ... ~ł„:ć n'e T1H'l'!a. i w o~óle tr>:'Jba 
<leję, w aam „_d:iióbek.''. Ale · w, Kto Ilię Jubi, ten się czubi. 10. · -~ mieć .zawsze ia.kiea .zllięcie, bo brak 

.. .... .. 

Ale skoro już sprawa postawiont1 
jest na takiej płaszc~y:foie, ~ytuacj n 
::ałkowicie się zmieni. Będzie pr:zy
na'mn!ej wiadomo, 1aki hędi:ie Eku
~ clc Waszej zna;omości i pr.:y;r.tn:. 
To t~~ r~tlzę Pani 1)0ruszy,;. tę spra
wę od :razu.,. 
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' . .'. 

. o . a r.e isuje z szwaJc_.ar·ią 
Po nlesł~1 cbanle· zaciekłej walce ~olacy ązJskalł wynik ;1:3 - Na 6 mino~ .prze~ 

'końet-m Polacy .prowadzili ·s: .21·1„;_ Rzut karny przekreś~łł szanse zwycięstwa 
ZURYCH. W Zurychu wobec carzy są nieco spes~~ni - j ·mimo' lepsH był Madejski. Jemu za· na ich obrona nie :taimponowa Zawody prowadził bardzo do 

22 tysięcy witizów rozegrany swej dalszej przewagi nie umie· wdz1ęczamy, że mecz zakod· la. Bramkarz bronił dobrze, brze Włoch Barlassina. 
został w niedzielę międzypań- ją się zdobyć na żaden skutecz- czył się tak szczęśliwym dla chociaż był mni4:j zatrudniony *** 
stwowy mecz piłkarski Polska ny strzał. nas wynikiem. Ohrotla była na od Madejskiego. Ogółem Polacy rozęgrali do· 
- Szwajcaria. WYRóWN~ . wysokości zadani~. Pomoc nie . tych,czas 82 spotkań między. 

Mecz zakończył się szczęśłi· Dopiero w 30 minucie udało p11~ła dobręgo ~rua. W ataku P.ofacy przyjmowani byli w pańs twowych, wygrywając ~. 
·wym dla nios wynikiem remisow się najlepszemu zawodnikowi n~1leps~~ był P1o~tek. Na dr~: Szwajcarii niesłychanie ser· remisując 14 i przegrywając 36. 
wym 3:3 (1:1). szwa jcarskiemu, Amado, wy· ~i.m m1e1scu mozna. P?~taw1c decznie. Wynik przyjęty został Stosunek bramek jest dla nas 
AMBITNA GRA POLAKOW równać. Wynik ten, mimo nie· P1~ca. l-go .. Wodarz.1 W~hmow· przez gospodarzy z povrnym korzystny i wynosi 181 dQ n6. 

Polacy grali niesłychanie am· ustannego naporu Szwajcarów ski ~ie byh w sweJ na1lepszej niezadowol~niem, gdyż po re- Szwajcaria rozegrała dotych· 
bitnie i ofiarnie, nie mniej jed· i sporadycznych, chociaż dość !or~rue. . . . misie ·Szwajcarów z Niemcami czas 161 spotkań międzyp~. 
nak wynik był raczej dziełem niebezpiecznych, ataków dru- . Z Sz~a1carow obok pardzo w Kolonii liczono się powszech slwowych, wygrywając 40, re· 
szc-zęścia.. · żyny polskiej; nie ulega c do n~~b~zp1ecznego Amado wy· ~e . ze zwycięstwem naszych misując 30, przegrywając 91. 

Szwajcarzy mieli bowiem prz~l'wy zmlnii.ie. r~z;:µt. m.ożna P!'awego ,pomoc- przeciwników. Szwjc~rzy twier Stosunek bramek wynosi 
wyraźną przewagę, a okresami STRUKCJE KAl.UżY . m~ .;:)prmger~ .1 o?u. sl.rzydło- dzą; że ·ich drużyna zawiodła, 260:412 na korzyść przeciwni· 
nie dopuszczali Polaków do IN " . wych - Aebt t B1ckela. Słyn· grając poniżej swej formy. I ków. 

~od. . W &u~ej p~ow~ P~acy --------~---~~----~-----~~-~--~•~--~ Technicznie Szwajcarzy byli grają znacznie lepiej. Instruk· orocznr seim ·lek oal 
„ 
Ol 

w11bral na prezesa ini. Zna ·dowski go 

od nas znacznie lepsi, piłkarze cjc, ud.zielone przez kapitana 
polscy walczyli jedna k bardziej związkowegq, p. Kałużę, clru
am!>itnfa, stosowali lepszą od fyn:e, sprawiły, że ćała repr~
Sv.-:ajca•·ów taktykę oraz byli zentacia. :taczęła grać .:zą~~:i::n1e 
bardziej nieustępliwi. składnteJ. Pcmoc znacznie 1!· 
PRZEWAGA GOSPODARZY piej wspomnga atak.' Krycie W Warszawie odbyły się I gów, niefortunnej wyprawy lek 1 zarząd złożył wyfaśnjenie, te 
Początkowo zaznaczyła się 

1 

sl~je się dok.ła~~iei.sze. ~kcie dwudniowe obrady Polski~gQ koą.tletyczne akademików na a· kółka olimpijskie nadawane ~ 
przy~niatająca przewaga Szwaj ataku są bardz.1e1 ntebeczp1ecz· Zwią;i,ku Lekkoatle ty:;7..nego. kademickie mistrxostwa świata tylko za. wyniki w konkuren· 
cart'.hv, których ataki goszczą 

1 

nc. ·: Przewodniczył obra.dou1 p. w Paryżu, sprawy trenerów i cjach klasycznych. 
raz po raz pod bramką Polski. Mir~o to, zazi;tacz~ S'lę dalsza Szu.-nlewi>1ki z. Łodzi. Obecni by instruktorów, brak międzynaro, Prezesem zar~du pozostał 
świetna gra Madejskiego · przewaga. Szwatc:a:ow. Bra!llka .li delegaci 12 okręgów, a mt in. do.wych imprez 1lekkoatletycz- inż. Znajdowski. Wiceprezesa· 
sprawia jednak, że nie udało i Polaków Jest wCJąz zagrozona po r.az pierwszy przedstawicie~ nych dla pa.ii, sprawy sędziów mi wybrano pp. Misińskiego, 
im si~ zdoby'ć ani jedn~j bram· 1 przez .ataki .gospodarzy. I le uG\v<:mtworzon-ego okręgu wo i złych s·ta.rter:w, zagadnienie Szlachcia·ka i konsula Sośni· 
ki. · I JUZ JEST 1:2 lydsk.ie~o. młodzieży szkolnej, sprawę ka- ckiego, sekretarzem wybrano 

Po 10 minutach Polacy stop- \V 8 minucie Amado zd~by· Po dyskusji nad sprawoz4a· perowania zawodników itd. JawO't'skiego, za.stępcą Pnyby. 
niowo przejmują inicjatywę i., wa prGwaru:enie ~a 1Szw.~1c.a· n.iami zarządu udziel()no a?s<>- PFzeqstawiciele Krakowa po- sławskiego, skarbnikiem Burzyi1 
powoli ąapad nasz przedostaje rów. W ktlka nunuL ~ozn_iej lutorium ustępującyµi władzó-µi. ruszyli sprawę nieprzyznania skiego, zastępcą Matzkową, go· 
się na połowę Szwajcarów, za· słynny obrońc~ Szwai~arow W czasie dyskusji p~uszorio kół.ka olimpijskiego dla Fiałki 1 spodarzem Sienkiewicza, człon· 
grabjąc kilkakrotnie ich bram· Minelli o ~ało tue ;Zd~by~ trze· m. in. sprawę niesprawiedliwe- 1 za zwycięstwo, odniesione w . kiem z.arządu Czesława Forv· 
ce. ciej bramk\, • Made1ski nJ':°m'.11 go p'.od·ziału subwencji dla ok'l'ę l Be-rlinie; W tej ostatniej kwestii J sia. 

PROWADZIMY 1;0 cudem obronił. Zdawało się, ze · 

~E:::k~~::::: Piłka noina · w calrm kraju . W 14 minucie w czasie jed
nego z polskich ataków Wili
mov1fiki z podania Piontka zdo-
~a pierwszę bramkę. Szwaj
_,...;, 

Tyn:iczasem drużylla nasza 
nie załamała się, przeciwnie, ł.. I. S~ przegrrwa· z ślaskim DebelQ 

w··rt I mistrzem Polski 
POZNAN. PAT. W POJZnaniu 

v.. meczu bokserskim -O · drużyno 
we mistrzQ·stwo Polski Warta 
pi.:>kon~ła HCP 14:2. . · 

atak podejmuje szereg wypa· LIGOWY ł..K.S~ ?RZEGRY· ·1 wody piłka:rski-e ze śląską dru-
dów, z kt6rych jeden w 21.ej WA Z DĘBEM . rfyną PQcitowego P. W . z Kato· 
minude kończy się wyr6wnu· Na boisku ŁKS odbył się w' wie, zwyci~żając w stosunku 
iącą bramką, zdoby~ą przez niedzielę tnecz piłQ.rski międz1' 1 

4:1 (2-:0). 
Wostala. . KS Dąb($:1ąsk) a ŁKS. Z:wycię- INAUGUAACJA SEZONU 

PROWADZIMY ZNÓW 3:Z żyli Slązacy w stosunku 4:2 PILKARSKIEGO WE 
W 38 minucie Piontek prze· (4:1}. LWOWIE 

b „ · b o S · a We Lwowie nastąpiła w nie· 

dzielę inaugurą.cja sezonu pił· 
karskiego meczem, rozegranyąi 
między Pogonią a drużyną Ro· 
bÓtnkzegO · Klubu Sportowego. 
· Ligo-wa drużyna Pogon~ któ· 
ra wystąpiła w składzie bardzo 
osłabionym, bu pięciu najlep
szych graczy, wygrała 8:0 (4:0} GDYNIA. PAT. W drugim 

tnecztt bokserskim o mistrzost· 
wo Polski Ruch z Wielkich Haj 
duk n:espoclziewanie zremiso
wał z gdyńską flotą 8:8. 

11a się priez 0 r nę zwaic - CRACOVIA BIJE CHORZOW ' ! 

rów i strzela - trzecią bramkę 5,2 ---------------~llll'!!!ll!!B_. _____ _ 
dla Polaków. · • N• 1 •k• c b 

Goplania 11rzegrrw1 
w Warsz1wie 

Od tej obwili gra staje się bar KRAKOW. w Krakowie pd· 1ez e WJDI I ze• a 
dziej wyrównana. · był się mecz piłkarski Cracovia V, 

W 41 minucit.. Szczcp8Jliak - KS Chorzów, zakończo~y ~ I · k• h 5 • ·· 
nieszczęSliwie dotyka piłki rę· ~ycięstw~m Cr~covii 5:2 (4:0 I na m:s rz. narc1ars IC lWIJCBrll 
ką, za co sędzia -dykt~je rzuł Eksligowa ~arbami.a rozegra WENGJ;:N. W ogólnei k!asyfikacfi • uzyskując 50,85 punktów. 
karny, zamieniony przez Abbo- ła zawody trenip.gowe z drufy• ri-cc:~ÓfD~ kombinacjl o niistnosłwo 2) Schluueger (Szwaje.) 68,50, 

Rozegrany w '\Vanz,wie mecz bok
serski pomiitózy fnowrocławskę Go
planię i Makabi zako-:iczyl się zwv· 
cięstwem Mnkabł w stosunku 10:6. 

glena na bramkę. Bramka ta ną KS Zwierzyniecki, wygrywa S,1:wa1.carą, (bieg zfazdowy, ~kokl do l) Von Allmen (Szwalc.). 72,26. . 

t 1 ik d l · · 5 
1 

(4 1 ) touibtnac11, bieg na 17 ldm. • slalom) Z Polalc6w w kombinacji, fak wia· 
us 2 a wylt . n a,. •. . Jąc • 1 : & • • nieTwi;ze mleisce i tytuł . ml.strza ur.;mo, uszestnlczyli tylko ówaj aczest 

W naszeJ reprezęntaci1 na1~ LJgo~ Wisłą. rozegr~ła za- SnraJcarii '4fobył Niemiec Lantsc:hner, nic:y: Czech ł Bochenek. Bardzo dobry 
___ ... __________ 11m1am _________ :z:111:t1111„i::mll'llll'.: -----.--------· ------m:m-=--ii2 wynik 031.ągnął Bronisław Czedił kl:· 

syłikujęc się na 8 miejscu - 101,s.3 
punkt1hr. BocheHk Hjął 17 llliejK-i, 
mając 155,53 pkt. Ob orazek br nv .Pol ki Jest powsze bn9 

. stwierdza w swp,j . dekla:a-aeji: kongres z. · z. z. 
·Na dzicn 13 i 14 b. m. zwoła.,. pewnierua i tvm saplym niezach tym .ą.ajwaiaiejszym ~agad.nie· I nadesłała również Hs-t z :iycze· 

ny .został dÓ Warszawy przez wia1.x:.ej potęgi Państwu Pol~ki.e· uiem państwowym. Próby te ~41 nia!mi owocnych obrad Central 
Centralny Wydział Związku mu. tym .ni~bezpieczniejszo dla pari· ną. Komisja Porozttmiewawcza 
Związków Zawod<>wych ogól- Następnie · Kongres uchwalił s.stwa jeżel1 monopoli.zowaru~ i Związków Pracowników Umy
nopolski koogres drganizacyj del:.larację w spraWfe o.brony na używanie hasła obronności sta•ą słowy.eh. Wyjątek z tego listu 
robotniezych, żrzeszonych w rodmvcj. Deklaracja ta·brztni: się udziałem ug.rupowań reąk. cytujemy: 
wymienionej centrali. -;Związek Zwi~zków Zaw<-.· cy jnycL. „Dotych-czasowa w·spółpra-
Rozpoczęte w dniu wczoraj- dowych uważa sprawę obrony . Z~Z .przestrzeg~ p_r:zed nad- ca wykazała, że węzłv soli· 

szym o godz. 10-ej rano w gma niepodległości polityczn.ej i zdo uzywamem t~go w1elkj~go hąsła darności pracowniczej tkwią gł~ 
chu Związku Przeciwgruźlfoze· bycie niezależności ·go-spodar· dla narzucerua robotmko1'l za· boko w naszej rzeczywiStoś-;t. 

~~ekzy odky~~we!i~b~ai~1<lz~ :~i~~~s; sf: !:;t;r~~~ęr:: ~~J:~~~;:z~~ł:~~7;~0~:;,: ?zczera d~okracj_a, przeni: 
podniosłym nastroju. Udział w bowiązek każde~o obywafala i bistą materialną korzyść kapi- t".1-Ją~a szeregi 'k~łopow, lQ'both 
nich wzięło około 600 'delega- każ<lego zrzeszenia Pola~ów. Łalisłów . . , . Qw .J. praww;i-1 ~w umys "owyc 
Łów związkowych. Fakt, że istnieją dla tej spra· Z kolei · wfoeprezes Związku Jest gwManc1ą, ze walka. 0 po-
. Po· zagajeniu kongiTesu i prze wy państwowe instytucje nie p. Bolesław Gawlik złotył ze· s~ęp społeczny~ Polsce rue usta 

m'óv.rieniach powitalnych, za· zwalnia ttikogo od wspóJpracy, branym sprawÓzdanie z dotych me ~z do zwycięstwa. . • 
brał ~łos prezes Związku p. Ję- w granicach jego m-óżliwości, czasowej działalności ZZZ oraz W1erz~y .w przyszłosć, któ: 
drzej Moraczewski. ChaTakte· dla obrony państwa. sprecyzował wytyczn·e pra<:y je ra nas. wi~d.z1e. przez pracę t 

ryzu1ąc rolę Z. Z. Z. odnośnie Ten 01oowiązek p-0w~y wy~ &oną. przyszłość. SPf:1w1edlnv~c sp?'1~;-ną do po 
obecnej sytuacji w Polsce, mów pełniać wszystkie odłamy po.I· Jako ostatni -,.vreszde prze· tęgi RzeczypospoltleJ · 
c~ podkreślił kilkaikrotnie Iron- skiego społe~zeńslwa. Dla tego ma~ł sekretarz generalny Po prurwie obiadowej odby 
sekwenit.ną dążn.ość organizacyj ZZZ przeciwstawi;i się z całą Zwtą2'lcu · p. Jeny Szurig. ły 1.ię obrady komisyj: politycz 

OTW .1' 'ITY KONKURS SKOKOW 
O MISTRZOSTWO SZWAJCARll 
W AN GEN. W aleclzidę po po_1ldni11 

odbył się otwarty konkurs skoków o 
mlstnostwo Szwajcarii. ~ki w·pne· 
cłwieństwie do biegów sfazdowych 
stały na n.Isk.im poz'iomłe. Najdłuiny 
skok dnia (ustany' mlaJ Szwajcar Pat· 
terliru - S6 mtr. Nowy mistrz Szwa;· 
-.:arii, Niemiec: Lutschnert uzyskał s~ 
i 54. mtr. 

Z· Polaków Bronisław Czech mi·· 
42 i 49 mtr., Jan Schindler 48 i • 
mtr., a Bochenek. '2 i -47 mełtćw. 

Kowr 11rzewódca 
!!Ht rtu austrraddego 

WIEDEN'. Dotychczasowy 
pr:iewódca sportu austriackiego 
ks. Starhetllherg ustĄpił ze swe· 
go stanoWiska. Miejsce jeg~ Z<; 

jął Fritz Mueller. 
Przewódca. sportowy · Rzeszy 

von T schammer und Osten wy· 
stosował do nowego przewódcr 
spo·rtu austriackiego oficjalną 
depeszę powitalną. 

DZIECKO POLSKIE
W POLSfflEa SZffOl.F. 
'lUPRZ'ł3 ZBIORKE NA szmil.v 
) OLS KIE ZA G RA N I CA 

ro~tniczy-ch do z~pewnie~ e~ergią próh0'1ll mo?opoli_.lOwa Po przempwie-niu. se.kretarza n~-:l'ołe_cznej, ideowo-mefodo
:r.n?snego bytu .kla.ste pracuią- rua hasła cbrcnnoś-<;1 panslw_a odcz ytane zostały licznJe nade· log1czneJ, gospodarczej, ustawo 
ce1, będące) niewyczerpanym prze_g 1edno stronmct'(VO poli· słane na kongres Usty solidary· dawstwa socja:lnego, prop~."an · 
rezt?r:iuaMm sił fizycz~y:h ; ł !ycz;.~· g~yż to '~!'~Yt'~ ' ~by . ~.., l zujących. sję i zz~ orga~izacy! I <l71·:0-N""'~„1~.acyjn~; ÓrM: ubez · 
duchowych narodu. a wię.: za· z.mmeJsz:erue UJllLeresowa'llla pracowruczy<:h. Między mnym1' DLeczeń ~ecmyc)\ ~ -~UNTO ~ K. 9. Nr 21.a~e 



......... .. „ ~ 

Blady straćh padł 2 „ 

na Litwe. 
Pomszczenie krwi naszych tolnłerzy - ·Logiczny wniosek 

z lekcji austro- nlemiec~lej - Zmusimy Kowno do 
· unormowania stosunków z Polską 

Prowokacja. ·Ut~w~<ka na pogra no. Rozw<ij wypadków w skró- ' gam,izonach cgło~ ostre ~o- żołniierza. . 
·tczu polr.c$im, któr~j ofiarit padł cie tedegrą.fi~)1lll p,ttedsta,via tnwie, cofając oficerom urlopy. STRASZNY SĄD IUSTOIUI 
-łoierz ~OP pod Marcinkad· się na.s;tępująop: Jednocześnie wy5ła110 Jąlka Również i w priasiie w~-eń.slciej 
:lllli, wywołała odwrotny sku- W cia.,.gu t 1 i 1~ bm. całą Li- <Hldziałów na granicę polską. Do wypadiek spod Ma.irdnikań<:óiw 
:k, niż fo sobie ty~ył'O K;ow- twę o.ga'fi!J.ęł.a pa.n~k<l z powodu większej koncentracji wojska na wywołlał fyWy ~głos. 

I ll'esołg 
li kąc1• 

wypadków w Ą.U$trii. Bladr granicy pclskiej jednak nie do- ,,Kurier Włi:leńs:kii", or~n 0-
st;Ąeb pa.ął n• K<0Wtlo, gdy się ~Io, ponieważ głównodowcdzą- bcrzu Zjednoczenfa N.a.rod-owego 
dowiedżiano o zabic~u polskie- cy gen. t>irmantas spneciwił się prsze na ten tema.i: 
go ~nier:ia na granicy poJalco- te.mu. ..- J~eli po ost.~aich wypadkach 
lit ki · · U · ł · sł 1...- • 1· w Autru i iac::yde11cie kolo Marc:łn· 

ews e,. '°'·a.za 1 ie aua arnua itew· kaDiec twarzy dypitany kowieńskich 
łia$lhr.oje ~ezn.ę wzmogły sika. i tak nie będzie mQgła sta- nie obleka namieąiec wstyd11t leżeli 

się j_ eszc~e, g·dy ro;ze·sida się Wia wiać oporu armii 'polskiej, a wy- nie obawiaitt &i~ straszne'o sąd!I hi· 
a'(>tn:O!c że po tym WfPa.dku ,., słanfo większyich sił zbrojnach storil 1 chcę 1111da1 trwa4 w swym a• 

l ' . ..i „ S · d • · -~ . • al parcie niepruJednanTID atosanka 
. ?a a~ pre:zr ... einta . metol!Y o . - na grant-cę P~l::n~a '1,rn.a za - względem Poł!iki, to doprawdy Polska 

Ułl·czne rozru\VL .• było się na&wyczaJ1ne poote<lze- s.zą prowokaic1ę. wreszcie nie ll:llaiclzie innego sposobu 
. li . i\ nie Rady Ministrów. J.aik dalece nie tylko ludność, ro~zama węzła stosunków polsko-

W niedzielę' spo!lka_ ł_ em r.>ana Po Kownie zaaęły ifttążyć r6i ale i c.z.y.n.niiki ~alne były za litfn!SkicJi., i~ tylko pomsz~enie 
- • _..1_ • -~ł k• Mi dzy · -'-.n.I. · ' • "_ knń naszych zohnerzy ze strazy P.O:: 

uubka na ulicy. Minę miał !1ega- ~""-1•diJU, ł'V'~n:;; t. ę . nire~ws.'V'101!-e 1'ozWOJe;m. wyąia~ graniczaeJ u nie ronmieJlłcych misfi 
:waśnit. Spaic~ał 4nud.zo.ny i, mnymt upucie mowiono, że pew n.en, hyiia•dlc.zy diobitme !aikt, dziejowei obą IUQ'ccłów dzlsiejszyc:.h 
·ewając, r01:gl~dął się na na grupa polityCJi,Ua, sprzeciwia- że cofnięto wszystkie zarządzę„ dygaitar~ac:h kowieńskich. 
uys~kie strony, 1·a.kb-.. cze"Oś if\ca sie poro~eniu polsko-li· tńa antypolskie. Zani"cpotkojen.iie • ..Będzie to 'o4lczny wniosek z le~-

_, • t •. :....1.·' • ..1 ł - ~ · ti u ~l · ·wmt · ó . ...,..,. cja austro ~ memleckleJ I zmuame ;ukaJ. ew'::iA1~mU, za.ząqa a oa pre~.~- !O ZIIll _ a.z<! .ro. L(".Z SW J ··r· baliby dotychczasowego aornęcego 
- Dzieu ·dobry! - przywita- dcnifa Smetony, by obecny mini- raz ~ ziezdzie Sl21aulis6w w wsp6lłycla„. 
m go._ Jak leci? ster Spnw Za~rctnicznych i:xxłał Kowna'e, na którym był -o.becniy Również i Cat Mackiewicz w 
- Jak krew z nosaf - !!łtny ~ę d-0 dym:isji, i ;iiby tę tekę po prez. Smetoo:a. „Sio-wie" wileńskim pisze na 
a się pa.n Kozu·be:k. _takiej wierzył dr. Zuańius<>w:i, ~;,ti- Porus.zcmo tam w ~lt:clny ten temat. Wspomina na wstę· 
~dnej niedzieli jut dawno nie strawi Spr:aw Zagr~yc:h :z spo-sób ~.arwę wypadku roam- pie, te je:;zcze w roku 1929 w 
lllliętam.. Już ze cztery godzi- g.ab:inclt\ Wald~.asa: c:neg<>, v~aijąc do .za<= owa• wydanej broszurze wzywał do 

po miescie się kręcę i nicf OSTRE POGOTOWIE ma SJ?Okoiu 1 rozwa~. Naw~t poparcia Ni~miec w ich dąże-
1c cie'1..tawego się nie zdattyło. W GARNIZONACB oda'W'tony, zw!ąuk ."{P'!olema niac4 do połączenia z Austrią, 
- A co się miało zdarzyć'? P.o odbytym posie-dzeniti w pa- ~iłna, kto~1est osrod.kiem ~ aby w za111ian za to Polska ()· 
- Jaklo co?I - oburzył się ł~ Sme-tonv władze zaka~ały 0łi utypol e{, na JUtdzwycz&J trzYtBała Utwę. 

'Il Kozu~1c. _ żeby w dużvm prasae pisać () wypadk~ pod Mar ' nym ~edzemu, które odb/,ło Obecnie jednak musi wyrzec 
.ue.kie, Jiczący<Jll. półtora milio· c~ańcami, a we 'W'Szyslkich się .w medzlelę, . '!'ezwał f w- się tych planów, chociażby dla 
Ił mieszkańców, nie p-..rł„afi- nie~ do zacbowama spokoJu. tego, że Anschluss wypadł w 

U•J"4 . TO BYŁA PROWOKACJA h ·1· . . .d. . 
slę nfo cieka.weg(')?! Ja, pa- e Obatnikci• iauwajq w K . 6 . • . :..4 l • c Wl 1 tuet>rzew1 z1atleJ przez 

'e, wiele nie t_ ącłam! Nie mó- ztOl.A .... „"'ClYSZcZAJ•CE . ·C>Wnll~ mdW11 .sa.ę ·~ ~„os naszą dyplomację. p; Cat Mac-
~~ _q no o tym. ze wa1 OS1C>11llfiq, k. · · d b · t łk 

'ę. żeby się zaca:z dom zawaiiłl IC A ft P I Ń s r t E G o któ ::h s t ł . u l k O tewic~ zą a. o ecn1e Y' o u-
~e teby ,żadnej bójki nie było, · ryc spos i:z:eg pa. "?' • • normalizowania stosunków z 
:In 1 P~u na terybotjum ~·by- Litwą 

:i ej kłótni? .I · li k<lllllfildien:tami litewsllciej pold.· , AJe' ~fa stosunluiw pol-
;:, A po eo panu bójki i kłót- ff/IDIO c~ gr~j, że j_est t~ flllkt s.t,c~-litcwsklch staje si' ko~cma -
"" WAR$ZĄW.Ą f (P...ASZYN} me uliegaiią-cy wątpliwośct.. O pisze. - . M_ ashny to ząclWe posta. 
Pan. ~ozubclt spojrzał na mnie WTOREK. DN. is..ul.i938 f. tym zresztą św.ia:dą:y takt za- wić Kownu w 1pos6b -kategoryczny, 
~ardliwie 6.15 Piriti „Kidy (~ -wst<0<i"ł • . · • · l .i__: li .. ulłytlłatYWJlY• Państwa. reprezentafą· 

' ' ~·1• 6.1() Gp.nmąst'Y',ka. (i.40 Mw:y~ ~s:li~. na.cze 1lll!.1W. po 'CJ! re ce Ligę N!tfod6w, A~glla i Francfa, 
- Panu nieipotrz~~e. eo? k.a. (płyty). 7.00 ~ poraińny. JOnJU elliolcie~ muszą w}'b1er~ po11Uędzy namówie-

!lo .pan sobie do teairo chodzi 7.~5 M:1~a (pł:rtr,}_ . s.tb - i us W poniedziałe'k odbyło się po n!f'.ID Litwy kowieńskiej do nawłęza
. dQ kina! Ale mnie nie sta.ć na P.n:erwa .. H .. ts . ~Uidu;j' d'la ukół. r.a.z drugi posiedzeme Ra.cfry M.i ma normal11ych. stosank6w dyptoma
~„ ro-..,,.,.1-1·1 Tu'o tyn-.... .,..,.,t...., . tt.40 Śp:j.ew"Jł)ą N~ Va.Jilin i A_!!"• • tr. k. t. 1.. __ j tyc:zu.y9h 1 konsularnych s Polskę i 

" ..... , „~ ,!l.,. 1!K-v """
10 .,.„ ~ 9".ralibć (płflyJ. 1?.Q3 Aud.y~ja lllS ow, na orym ooraJU•~a' otw-:ciem numal.nyćb 1tosDDk6w u 

qę, CO na uli-cy zo!baczęł T•o połu~mwa. il.OO _ 15.30 l>TŻe:r'Wą. .DIQ J!ad wytwor.z<roą sytuaąą. ~rBDJcy - a nleobliczalilymi konsek· 
~. panie, jedyna roz.rfWka, te l5.45 „Wielld ~- - Jerzy Ste- Zaj$cle ~e pod Marom wencfaml. Wzmocnlenle naszego ~
r:lowiek sobie tu popa!łny. tam P.~„ _ audwja d.16 clzied. t~.20 kańoami Wf'\"ołiał'O wrellcie po- słacJ• bez fecln.oczesnego wzm~. I 
~·łu h K-GMerl. 16.50 Po~ada:ak:i. e.lctualn:a. • W'"' • ~: nas, ~yłoby cłla nas katastrof"' -
, c a... 17.ł5 Muzyka kam.-a.Jna. 17.5-0 Taii•· rusz~~ ~Ił; .11en~J'.Mil~. pneir którą musimy bronić się". 

~EOZ MI, 
I !~_!.NY. OLA-

1 
CLEGO Wl.AŚNIB 

MNIE WYBRAtl!Ś t 
JES'r" Nl.f. PANIF.!N 

tADNIEJSlYCH 
I BOCirATSZYot ••• 

- i J!STl:M PEWIEN. 
2E DZIĘKI TWEJ 

CERZE, IRKO, lfi!>ę 
crĘ v. wsze e 

CHAt I BĘDZIEMY 
SZCZĘŚLIWYM 
MAttffisrwt:i· :~ll 

- j~~l\'i \l ~1!/: 
Uuu 

MYDŁO Pa1molive ~ia1 e 
jest na cfo 'ku oliwkcl\'' lll · 

nie :i:awiera tadnych tłusz"'zt. ._,. 
zwien:'ilcvcb. O!erek oJi„i,- wv 
przy tempeiaturze ciała otvwia 1 

udelikatnia skórę. Oto dla=Bo 
mydło Palmolive myje dokhul::?e 
nie dtainiąc skóry. Utywa-c~c 
go sta!e do mycia i do kąfb!i . 
Wkrótce zd:bętlriecfa te" d:•ko
nałą t>i~kndć" cd l!tćt>

1 

do f::"1~w 
skóra bqdzie .delikatna. m-;;. :i„ _ 
c-w-u.foca. . 

, ~aglę pan Kozube.k ofywił !!tnice saleł:ły _ poga.da'll!ka. 18.00 W me<Wielę odibyły &ę w 
~ę. w_ I i.ad<l'tl>06ci $periowe.. 18.35 Aq4yeja Wilnie miainifesłiaicyjn.e ziebra· -~----------------------~ 
- O, paif:rz pan! Na -r<>$!U już dJ& wsi. 19.00 "Pq:y :Jollku !Wterac;- pń.a.. w czasie zebr.amd;a świ-et- Manewru 110111 amer le n· ia:; 

"ę coś dzieje! Ludzie się zbiera- ;~ -P~:ęd.a tw:1cz{)Lcb i=t 1.iroow~~o w siediz:ibie MUCzy· . • 11 ' a ... iti; j 
·1! Jakieś krzyltjł . . 20.00 J(<n;1~ ~<>i"Y· ~1.QO s t cle1~w.a 'IW ~ilejce, - ~1cznie ze- o"toczcne !il glebota t„jernnłca 
Złapał mnie za rę'k'ę i pocll\• ..,.et1ci ~ompol;{f.06w po1'tt1'ioh. 2t.l'ś br.am. m_ an.i.fes~ow.ah gorąco 
aął za sobą. Konc«t muz i w~lerslmei. przeci:wihio krwawemu wypaidlko WASZYNG'.fON. Wczoraj I dzien.nik.a:rz, a.ni fotogr.a.I nie zo 
_ Có w tym ciękn.wego? _ WARSZA A n (MO~qro.-, w.i gr.ain.ktnemu, k.tórego o.tia- rozpoczęły się )>od dowództwem stał d,~puszczony do udziału w 
. ł . Dw h ł L 13,00 Woffga.11g Mozart (płyty}. dł 1-t..-' .s..-1--.! nacze1nego dowp·d~ ma..-vn"·"ki ru'ch 

·~1era em się. - óc oou· ti.tO Mui:yka t~a (P'łyty). 1510 rą pa. , po lilK1 LJU'llllll:erz. · · ~ 1 - • 1- · I · 
?W się biief Włą.do~i spPtt~~ J5.15 Zesp~l W c.zaisie de~tra.tji w.zno Bl?°}ia wtielkie manewry mor• ManeWTy, które za.koń<:zą ii« 
- Ct1o-dź pa!fl!-ci~gnął ~ie sa.to~owy. t6.1S ~ 18.~ P~a. szonio oka;nld na cześć a.rm.iń, kie, w których biene udział ' w końcu kwietnia, majĄ na celu 
·~ Ko;u~ek - ~o. ci~w:gze, J!tfa ~~Tl· ~~~w.:._ 1~00 M;;J!,~ domatając si~ ~tysłak8ł od :U 160 jednostek i 55.000 ludzi. przedstawienie ataku na wy." 
''i w kinie. W ~me ws:z:y:Stko i ~· 22.pą „\Vri>he14t" 6~. n.so twy ·z.a pm;~sbaicfoWame Polia, Manewry są oł.o<:zone nąj- brzeże Pacyfiku i ataku n_.:J wy-
" pucu. Kiedy się ~ly§ci bij~, f-ielodi• leldtje ' i ~·· (pJY'ly). k6w ~ Utwie. większą tajemnicą i ani jeden . spy na Oceanie Spdkojnyiu· i 

o tyi~o tak lt0mhmuią, żebv l~ Ze-brąini " W!i.letoe na t~e N . d l BI 
. 1~11 drugietnu kny-wdy nie ~ łemf - zmie$za.ł się pan l{ozU· ju świeilioowym. w cza.sre audy 0\Vf rza eona uma 
~:ł. A tu, palllie, na seriof J~k bek. - Ale o ile jut robi<li~ za· c:ii1 n.ar3iawanei ~ez rac:1iiQ, - składa sie . Z 15 SOtJ"alist6W i 15 rad~·~al6VJ 
·ię lej~ ro się te4ą! Tu, p~ie, kłócenie ~oi~. to r~bCie tak. ~ oknzyJci' „Na Kownof !.f' 

~st tycie! · " żeby wszvcy słyszeli! A nie tyJ· Na Litwę!" PARYż. Nowy rząd liczy 35 p1,1.towanych, 2-ch członków rzą 
du - Paul Faure, sekretarz ge 
neralny partii socjalistycznej ł 
prof. Perin, nie wchodzą . w 
skład ciał prawodawczych. : · 

Na .toi!u tłu.n\ ·gapiów otaczał ko ~ z piarwszego rzędu. Speaiker objiaśni·ł, że okrzy.kii członków - 23 m1nistr6w· i 12 
~w:irlym kołem dwóch pod- Pód~hmielerti przeciwnicy spoj te nie niależą do p:rogr~u, są porsekretarzy sł.anu. 4-ch człon 
rluniefonych je:itcnnościów, któ- rzeli po sobie. tyfilto wyrazem obur.z,e.nia 1Jt<l. ków rządu nale:!y do SenatUt 
\11 tłuhli się na~iem. i wymy- _ Felek! Słyszys.t? Tu jed~ wr.adoon:ość o zabiciu pols-lciego 29-clu wchodzi w skład Izby De 

•hli sobie soczyście. fa~eł ~a tyczenie, iebyśµiy s(}- -------------------------• Pod v.rzględem polityczny~ 
skład rządu premiera Bluma 
jest następujący: t.S mipistróly 
należy do partii socjalistyczne) 
15 do sh-onnictwp.: . radykałów 
socjalnych, J-c.h·' c~łonków do 
unii socjalistycz,no - repuhli· 
kańskiej, wr~szcie 1 członek 
rządu jest ' zwiazanv z lewiCĄ 

Rozgorąe.:tk-Qwany pan K<>ztt· bie głośniej ·wymyślali dla · i~l!o 
h~k nie mógł się w żaden spo· przy:jemnoscif Czek.aj pain! Za· 
'?~ dopchać do pnodu. Mt1$tał raz panu zri>bfom pr.z.erdstawie· 
bę wspinać na palca-eh, żeby zo nie. . · 

. aczyć oo.kotwi~. Nadstawiał l oba.j prz~ci~ky ruszyli z·go-
uc?a, ze by usły$zeć przebieg lcłó dnie w , śt~ę pa.na Korubk~. 
ln1. Był wyraź.fi.ie zdenerwowa· Pó chwili pan _{(ozuh~k l>ez 
:ty, ie nie wszystko słyszy. ka.pelu~a i z podbit'rin okiem le 

Wreszcie zniecierpliwi~ ~ię .i żał na ziemi. ' 
'·:zy1,r..nął w kierunku kłócących Pomogłem mu się poclnieść. 
się: n_ 

- iu:~de - p~y.z.na-
.:_ GtOśniej tMtt WTiityilać, łem - pan miał rację. To J>yło 

~ia kiośćl Tu w t-;yle nic Die sJY- bardzo e,iekawe. Qba,' wiłem się 
'!1aćf " · ~ k aos ona.Je. , 

Podchmieleni p~eciwnky Pan K~ 5J>Ojrzał ną tM.ie 
irzenvali h9~ę. w$ciekt~. 
- Crt \>Ml nas ff artystów - Ciekawe?ł I to kµlty.ral~y 

vy:iaiął, te pan pre:iel).Sje ' :dła- człowiek m6wj? Co w tym cie
~asz? - obureył eię jeden z; ~tawej!1> 1 Ordynarna bójka i pic 

nieb. · ·· wiec:eił 
...:Janme~a- ' . ) 

Nigdr nie .jest za późno ~:1~ar&zi!f~';~i1 
cierp~ na ~h~robę n~ek, pęchena, w4trqbr, kamieni t6ł· 
cio'Wy9h, złeJ przembmy '11tłeril, na b6le artretycme, czy po• 
d~gryoZllte, wzdęcie przucl)a. odbija.nie się lub skłonności do 
obstrukcji. - P~ęł•f, ;e njgdj nie b.tchie zap6źno, o ile 
n:inr•ć będpesz %161 moczopęrlnycb ,,Dll.JROL", kt6re aapo 
biegają D.agNmadzeału się kwasu •oczo~ego i in.nyoh , sz1'o· 
;l.HW)•ch dla zdrowia ~ubstan.c:yj, zatruwających organizm. -
Dziś jeszcze kap siadele:izką ~61 ,,DIUROL", a gdy przeko• 

UJS% Eiię o dodatĄich sktilkach ic!J dz.iaiła.nia, zalecać będ.zies:i i lW}'lD 
Trilaio1in'ln. $\)osób utycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOł.A „DIUROL• 
GĄSECXJEGO (,.; kogut.ldem} sprze4 aJ4 apteki i •lady apteczne. 

niezależną. · 

Zrównają całą wieś z ziemia Straszne zderzenie 
łejli mleu~ańiv nie wwdadia uodoalaczv . samod1od6w · , 

JERO~OLIMA. W osiedlq@\yła~~ 8fgiels1:tle n~~z~ł"V KAPSZTAT. POd Kapszta.• 
tydowsk1~ w ~ec~ov. pt ~'P. ło~ę sąs1eqn.1eJ ~osce. arabskie1 Ji~· tem zderzyły się dwa s~moąhoJ 
ly wczoraJ wielkie plantacie nel wśkazac w ciągu 24 godzin dy ciężarowe. 12 •osób zdstało' 
poma~a:Q.ci. ~esztowano 3 ws~ystki?h wim1yc~, grożąc w zabitych, przes7ło 30 ranfryc;h.'. 
Ara.how, pode1r~vch ~ oodło razie ~ewyko;iam~ ;ozkazu I Są to p;·zewaźnie dzie~ ldór• 
iu.ie o~nia. ównamem wat a ziemi-" l,.»owrac,Jy-z kokiot.· · -



--, · Jłr11 

nąć jednego i dru~go m ~ę. by slr&di .z mJe;. 
sca równowagę i wpadli w dół. 

'IMIUll llYS A po.za tym, stało się to tak Dl4tgle, ie tie mie-
, -- ----·- ---··-~---- ·- -· · li c1Ja1SU nawet uchwycić się czegoś, oprzeć się, by 

-~l(l'l l':ar&AJ~ - :ó~~1·!~~T=r.d:~r:::::~~ ,._ Ił 1-\rl. -- Koofi.e spoglądały na mme z.aismuoo.nym 'WZ."'()D 

STRznsAJ"'CA P.0"'1Eł;C O BOHATER5TWI E, ------· kiiem, jak. gdyby :wyc.zuw.aiąc, że z tich pa.nam.i wy. „ l"J „ ~ ,..- _ cbr.zyło się jialcieś nieszczęście. 
Mlt.OoCI t POoWIĘCENIU '"' ~ - Co mam·tera.z uczymć? - rozmyślał.am. 

. . • • Pr~ede wszystlclm. pos:.anoWiłilm · 9-dprcw.addć 
Na prośbę pani Podoskiej, poczęła Jadzia opowiadać. Stoję za nlni. Ser.ce wiali Laik ~. , że .z .t_ru· koni~ na inin.ę m:!e.js.ce, żd>y tu n~e s,zuikali Kooaków. 

, j'.\ki sposób 7.dołała przedostać się przez linię frontu. Idąc d ocLd hać :AL ba t u· L_ k I le . h . ł 
cpuszcz-0ną wioską, 7.ostała zairzymana przez dwóch Kozaków, ~m mogę .re . · · -~ P?S• :noiwi~nu.e ~fe }CS )ę~. oci~ za cug e, . a te me C c:ia Y ru-
t tórym opowiedziała zmyśloną hisicirię o ukrywający~h się mezfomne, ~u1ę Sl~ .~wrue. si.'lna 1 p~c~··· 1 ;;ozyć z nne;sca. ~.ak gdyby Je tu praykdo. Rwały 
Austriakach. Prowadząc Kozaków na miejsce, gdzie rzekomo Gdyby me to, ze JUZ setki razy W zyclll.l spo.-y- 1 wyrywały .z moa.eh. rąk cugle głow~, f..atk, że z tru. 
mieli ukrywać aię Austriacy, wpadła na pomysł. kalam się twarzą w twarz ze śm:e.rclą, gdyby n.:e dem mogłam je utrzymać. . 

- Dakik-0 je.szcz-e? - zapytali. Koza.cy. to, że życie moje przeot:ałam w pocie czoła i wola Nie chciały odejść .z mkisca bez swych panów 
- Już niedaleko. Ale poczciW1i lud.zie - wy· ~oja .zostia..ła utrwalona w ciężkich .zmagamóach, -mo- do których były zap~e bardzo przywiązane. ' 

powi~dzi.alam te słowa bak'..:m l'OD.em, jak gdybym że nie ośmilel1.iłabym się uc:zyniić w, co uczyni.łam. Poczęłam je :w'.edy walić i sma.gać b.i.c.zem, kt6-
r1aprawdę wler,zyła, że są pocz.ciwymi ludiimi - Je- ZlęMabym się i st.r.a.ch spair.a.liżowiałby lłl·oią wo- ry K0013.cy zos:awiLi na s!od:Łach. N~c nie poowgłi>r 
l!:

0

E:an s:tiaszn:ie -zmęczona, po.ziwóloie mi odpocząć t:u, lę. ani rusz z miejsca.'.. · . 
na br~gu tej studrui... · A!e nie należę do boją.cych "Się, a . m'* wola - żle więc - pomyśtał.am. Trzeba stąd ucie-

- Jak wi:dać, prośba mo:a była wypowi1ed.ziana jest sfalowa. Czulam. jatk moc jakaś napływa do k.a.ćf 
·alk bl:aga.lnym głosem, że zcfo,łiałia ich wuuszyćw bo I moich dl.Oni. Zabrał.am wlęc oba dz.ba.ny z mlekiem i P<>CZę· 
jeden z nich uśmfochnął się i rzucił: · Zaryzykowałam! łam szyb.ko odd:afać się. 

- No s!.adajl W chW:.Ji, g.dy. obaj .Kaza·cy bylii tak p~chyle· Tymczasem zapa·dł wiieczór. Był.am jut h&ko 
Siadam nia brzegu stuchti, a oni puścili się fa· n.i nad sl-ucinuą i pr.;ylegali 1.k s~ebi.e gfownmi, ,ch.ą- ' I.a.su. Nie było innej rady, jaik tylko pr.z.einooować,.,. 

bpem, tiak sobie, z laski na uciechę. ciłam jecLnego i druitiego Z<'l. nogę, podągc~am z tym lesi-e. 
Sp-o·glądiam d'O studni. Jatk to ro.am pani powie- bły~kawiczną szybkością ~ak, że stracili równowll· l N!e byłam tym z.as.lt.oc.zooa. Jak pani wie, w Da· 

~?Jteć, mój plan był d:zlWDJY, niew'.Ja.ry~cidny; ale. ży- gę i ~dli do stu~. . • . . :-zym żyoi.u nitcaz wypada i po.cl gołym n::~b2'Jll spac 
<:ie nauczyło mn•iie już, że czasem na;nni-ej godaie W11dzę, że pa1111 spoglądla . na mnwe zdzi1'\'fl.onia... 1 wszysblcieg.o zażyć. Weszłam do las'µ, US'.la.dJ8lJl. 8C)o 

v1ary rze.c.zy mogą siię sp.ra.wdizić ... Pani spogląda na • J.a1k gd.yby m'..ąłia pani ziam.:iiar po1W.iediziet. że' to j~t l>!e na mchu, opa.rta:m głowę o drzewo i uroęłq, 
rocie 2.1acieka~.iiony.m wzrokiiem, chce pani wiedziieć, zbyt piękne, że.by mira:ło być prawdziwe! P~wda? · Obud.ził mnie tę~ent koński.eh kopyt. Z~łam 
Jla. _czym mój pl.a.n poJ.:egał? Otóż opowiem p.a,ni: . • . Niech mi pa.n w.iier.z.y, że po ty;m, gdy się to s~ało-, się z mie;sca, do mego ucha-dobiegł krzJr,k po rosjj-

Spogla_diam do studni Jest bardzo głęJ:>ó.ka, sama s'.ałam jak oniem:iiaJia, nie wienąc, że ~ś po- sku: . . . 
Uu.dno gołym okiem c:k>';rzeć dn.a. Ach, myślC: sobie, dobnego mogło się wydarzyć... " - Chłopcy! Prędzej! Cbłopcy, prędJzejf . 
gdyby mi się udał'O, to wtedy jestem uria:~orwana... Ale jednak tak było: byli hl·k zamyśleoi, li!>~ Ws~rzymała;m odiclech, prziytuliliąm się do dtu. 

Rozglądam się wo<koło: prócz dwóch g.a.lopu;ą- gląd.ając M dno stu<lni, te wys'.arczyło tylk'<> pociąg- wa. Tuż ·oho~' ~e gai-opow.ał odd:zia.ł Koza.ków, tły· 
cych Koziaków nikogo n:lie widać, a.n.i żywc-j duszy, "SUłam C'iętlcie siapan!e ich kooi. · 
i ci co chwiila spo.gll\d.aią n.a mnie, tia:k jak gdyby Nłe dłu~ trwało .i Kozacy minęli mn.i.e; po chwi-
c·bawiali się, żebym j.a. im cza.sem nte sk<oczyła do " Li znowu było wo~ół cicho. Znowu powie.ki mo;e ]» 

studni; tie mam, rzecz jasna najmn::iejs:z.eg-o zam'.;aru ·chce: . c.zęły_ się kleić ze zmęc.zenóa. Ale rozum'..ał.am, że śen 
ropełnićp samobójstw~:;· „ ,_ , .,, , . . . , . ~z· może sprow:ad'Zlć teraz moją zgubę, ·czyniłam 'Więc 

...._ aoowie - VCl!ezW"a11a.m siię D4lgi.e do n:oa.a· .;:,_ nadlud.zkii . wysiłek nad sobą, by nie usnąć. 
Law - Pan<>wi.e - uczymłia.m mi.nę przeraż<>ną, - L-.1 Jak długo tak si.edziLałram, sama n:e w.i.oem. Nie 
12 daje się, te tu zie stu.dni słychać jakieś · gł-osy lll!O&łam w clemoośc:i spo:,r.zeć na zegarek, który 
l.idzkie.„. . ., . a ·.·a·. . .„ ·„ ...• : schowałam w stan:i•ku. . 

- Ze studni? - ujęH cugle swych kOID\lków. ~ Nagle usłysz.a.Łam ~top koni, las . zios!ial ośw:ie-
- Tak - odrzekłam niewtiinnym fł01Słe'Dl ...._ ·do-

1 
• U.ony reflektorem, wokół mniie rozl~gały si4= br.tęk: 

!kładnie słysz.ał.am przed chw"..Ją lud:z.k.i. głos ze stu- c-outa.wia.nych na pręcke armat. · 
dni; tera.z umilkł. I als 

- A może zdawało ci się tylko?..:... zapytał' je· ~-~ ' • .,, (D zy. ciąg nastąpa").. 

®n :_n~~ sły.szę znowu - ockzekłam - Jak ~dy· ft „ · .. p~. C .J · · 

by ki(:za~ys.z~·iemli się porr-0.zumiewa:wczym spoi~ . ' ~ . . . . '. . '! ·, ' .. • • ,,. Jutro dalszr ciąg powieści 

~.;~~:;:'.im~:N..:i:~~ h~t:.: =:t 1rzeirz1i óglO.sZenia „ MS ·c ie 1 E.I)i 
~GGQQQQQQQQQQQQ~~~QQ żyć dokładny raport w tej spra- nieco rozkręcony ł chciałbym w wić o pewnej bardzo poważnej 

wie. twoi.hl towarzystwie zapomnieć o sprawie, a my, ludzie ze służby 

Tai~mni<e szpiegostwa. - Jest pan. już na tropie? - wszystkich kłopotach„. Przyjdź wywiadow~ej, ąiusimy iawsze 
przepytał minister głosem pełnym więc ... Za późno, mówisz? Cha, wiedzieć, czy czasem ktoś nas nie 

1 w • d I h • radośc.t. pha, cha... co z ciebie za dzie- podsłuchuje. 
.~ I I a • ł z a n I a z I - Zdrajca stara się nawet za- ciak„. Nawet o trzeciej w nocy - Może pan być ciiłkiem spa-
~ • I · trzeć za· sobą ślady, ale U> mu się bfłbym gotów ciebie przyjąć„. Te kojny, panie pułkowniku, nikt nit 
i nie uda... raz. jest dopiero kilka minut po może podsłuchiwać nasŻej rozmo-
ii Sens1c1in1 afera . 11ulkownik1 Redia - Wynikałoby z tego, panie pierwszej... Nie krępuj się, wy, ponfowai ściany są bardzo 
> pułkowniku, żt" zna pan jego na- przyjdź... Kupiłem wyśmienity grube, a poza tym w sąsiednich 
G58ee8eett~&oeee99tMMMNtetHMMteeee~ zwisko? francusltl likier„. Będzie również pokojach nikogo nie ma. ' 

Redlowi doniesiono, że rosyjs~i 
1 

to _ dodał minister spraw woj- - Nie znam jeszcze jego na- ciepła kąpiel •.• Odpowiada ci, to, Redl wyjął wówczas z kieszeni 
~~ gener:unY: dostał w ~'Ye p~1a skowych że ten kto przekazał Ro zwiska, wiem tylko, że jegomość co? kartę i podał ją Haberditzowi 
C'ame austr1ack1 plan mobihzacy3ny . ' ' . . . . ten uciekł. Po pół godzinie zadzwoniono do Prokurator spojrzał na kartkę i 
ra wypadek woJ·ny z RosJ·ą. Redl SJanom plan mobilizacyJny, ZriaJ- d . . . • - Już uciekł? - To pogarsza rzw1 1 do mieszkania wszedł mło oswiadczyL 
polecił sprawdzić przez szpiega, sie- duje się jeszcze w sztabie gene-
cl~cęgo 'Y rosyjskbJ?. sztabie, CZ! ralnym, ~ieruje. naszymi pracami sytuację. dzieniec o czerwonych policzkach - Pan już o tym wie, pani! 
~~~ś~?mość ta odpowiada rzeCzy\'Vl- i... w · dalszym ciągu nas żdiadza. - 'Z łatwością jednak będę i ś111iejących się oczach. Udał się pułkowniku? Chciałem właśnie 

-
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•. Nakazem chwili jest wykrycie mógł go zw~bić ~o A\JStrii ... Je~. od :razu do gabinetu Redła. porozumieć się z panem w tej 
zdrajcy. Sądzę, że w krótkim c~- to. wprawc;z1e ~wiązane z ~1elk1- . Ordynansa rnocno zaintrygowa-

1 

sprawie. Jest to przecież straszna 
Jeszcze tego ~amego dnia wy- sie ujmiemy tego osoonik~. Nasz ~1 ~dr:io~ciam~ ale. pan wie, p~- ł9 .• w jakiej spraw!e młodzieniec rz~! Co pan ~yśli o tym? Gdzie 

da.no list do Warszawy. Został on ldolny pułkownik Redl na pewnoj nie -m1:i1~trze, ze i:1e lękam s~ę przy.szedł o tak póznej porze do nalezy szukac przestępcy? CZ1 
wysłany na prywatny zakonspi- znajdzie go nawet gdyby się u- trudnosc1. Zapewniam pana, ze pułkownika. Zajrzał więc przez rzeczywiście w sżtabie general· 
1·owany adres. Po kilku dniach na krywał ~ziemią. Jak jest mil j~ niedługo znajdzi~ się t~ oso- d~iurkę od klucza do gabinetu i nym? Czy zdobył.pan już jakiel 
rleszła odpowiedź: wiadome, to jeszcze żaden szpieg b?ik ~a przesłuchaniu w moun ga ujrz~ scenę, która przejęła go wiadomości? 
"Wiadomość odpowiada rzeczy- nie zdołał wymknąć się naszemu b~ec1e.. . . . wstrętem i obrzydzeniem... - Tale. Jestem ·nawet na tro-

wistości. Rosjanie posiadają foto- zdolnemu pułkownikowi Recilo- - Niech pan uzyJe wszelkich pie szpiega ••• 
graficzną kopię austriackiego pla- wi. możliwych środków, panie pulko- li i ·. Ir I li ie - Co pan mówi!? Generalny 
nu mobilizacyjnego". Późną nocą, gdy szef austriac- ":'11iku, aby tylko zdrajca .znała.zł prokurator z radości zerwał się si 

ku D d Plled '"". achem woJ· skowej pro z miejsca. 
Wiadomość ta wywarła wstrzą-1 kiego wywiadu leżał już w łóżku, 

1 

się w naszym rę · o w1 zema. „ .... 
.ające wrażenie na członkach au- wezwano go do telefonu. Telefo- - Do widzenia, panie mini- kuratury -w Wiedniu zatrzymała - Wiem j~ się nazywa - do
titriackiego generalnego sztabu. nował minister spraw wojsko- strze. się ' piękna - kareta. Z karety wy- dał Jtedl - już nie WYJnknie się 
Taki cios, taka zdrada - nie, te- wych. Jego ton był stanowczy J I Redl odłożył słuchawkę, spoj- siadł pułkownik Redl i miał się on z moich rąk. . 
co nikt się nie spodziewał~ Było niemal rozkazujący: I rzał na zegarek i zadzwonił na or do gabinetu generamego 'prokura - . To przecież wspaniale, pa· 
L\> wprost niewiarygodne! _ Panie pułkowniku, zdrajca, dynansa. tora wojskowego, Wilhelma Ha- nie pułkowniku! Ząraz wydam 

- Przygotować karetę, muszę który wydał nasz plan mobiliza- - Przygotuj wann - rzekł, bcraitia. rozkaz aresztowania go. Redl oś· 
dożyć o tym raport ministrowi cyjny, musi za wszelką cenę zo-1 gdy ordynans pojawił się na pro- - Niech pan f.-poczri,ie, panie miechnął się. · 
f.'praw wojskowych - rozkazał stać zdemaskowany. Polecam pa- gu. J?ułkowniku, - rzekł prokurator - O, to jeszcze jest przedwcze 
Redl. OU osobiście zająć się p:rowadzc- Redl usiadł przy biurku i za- - domyŚlam Się, że jeś'ii pan po- SDP, panie prokuratorze - rzekł 

Jeszcze tego wieczoru odbyło niem śledztwa, gdyż zdrajca znaj- czął czegoś szukać w szu..~adach. fatygował się ·do mnie, to idzie Redl. 
się poufne posiedzenie rady mini- dujący się w dalszym ciągu w Wyjął w końcu fotografi<' kilku chyba o sprawę niezwykłej wagi. - Dlaczego? 
rtrów. Minister spraw wojsko- sztabie generalnym, wyrządza młodzieńców. Uważnie im się c·zy zgadłetll;? - Ponieważ jegomościa tego 
wych doniósł o tej strasznej wia- nam niepowetowane straty. przyjrzał i uśmiechnął się dziw- - Spi:aw~ jest .rzeczywiście b. nie mą w Austrą .. . 
domości pozostałym członkom Redl uważńie przysłuchiwał się nie. Następnie ujął słucllawkę te- póważna .---"- o5}parł .Redl, a ścisza- - Już zdążył uciec? - zachmu 
rządu. Starsi ministrowie o twa- słowom ministra spraw wojsko- lefoniczną i zadzwonił: jąc głos, zapytał: - czy można u- rzył się prokurat.or. W jaki więc 
rzach pokrytych zmarszczkami ra wych, a gdy ten skończył, rzekl - Stefanie, czy to ty? Kocµa- fac parukfm drzwiom i śĆ~anom? I s~sób jes~ panną jego tropie, nic 
c!zili nad tym, jak zapobiec skut- stanowczym tonem: I ny przyjacielu, przyjdź teraz d:>J - Nie r~zumiem, o ·co panu me rozunuem... . 

n k~m wykradzenia ze sztabu gene- I - Panie ministrze, jestem już mnie. Pragnąłbym spędzić Cz!'ll! w idzie, - rzekł zdziwio11y prokura I . R~ w d'.11szym ciągu tajemni· 
ralnego ~lanu n;o?iliz~cyjn:go. I n?':et na tr?pie zdrajcy. Za ja-

1 
t:v.oim towarzystwit.?... Przyj-' tor: . ·• czo sie uśm1""11'1ł. 

·- Na.istraszn1eJsze Jest Jednak• kies dwa dni będ~ mógł ~l'zedłQ- a.zicsz? Tak? Ale zaraz„. Jestem! . - Chciałb;rm z .Qanem nomt · .(Dalsi.Y. ciU jut:o~ 
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Franię Snopkówńę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
111iasta ąo ohow:ązlm. Młoda, naj·,..·na dziewczyna padła ofia· 
~ nicznaiomcgo szofera. Kiedy n1e można było już ukryć 

,imtków pr~elotnej znajomości, surowa pani domu po prostq. 
wypędziła ją na ulicę, obr:z:uciwszy jeszo;i:e stekiem wymysłów. 

Po bardzo ciężkich przejścia.eh i tułaczce Frania {>Ol\'i· 
fa synka, Rysia, którego udało jej się umi~ścić w .zaktadzl~ 

im. ks. Boduena, a młodą dziewczyn,\ zaopiekował się niejaki 
p:in Sterczynski, który umieśeił ją za póśreiłn.ictwem dość 
podej-J'zanego przyj$.ciela Gacusia w domu bogafych: t;>ali· 
<twa Arcióskich. 

Franią .za_~tetesówał się młody, 21·1eipi zaledwie pan Zy· 
~munt ArcUiski.. zaśtaws.-zy ją pewnej nlcd:tieli sanµ\ w po"!ro'u 
1lużh:>wym. tdy.i cała słutl>a skorzystała z niel>'hecności pań· 
!lwa i wyszła. · 

do 

, Rus:zył .Z.atial't praodiem, a. j.a choć mi się trochę 
ncgi p~ą'.:a.ły, po1s-.zJ.am ;ca n:i.m. Mi.a.tam ·nfo posłuchać'/ nij jego gwałt.own~ci. Czy umies.z do}?rze ctytać? 
\n~~ :.:aip11~w~ę tr.ze!.."'a tytko ~ś sprzą'nąć, czy z~· _ Uzn:em, pro.s.zę ?a.tia - odpcwiedZia:ł.~ zdiż:i· 
ti:~wwc 1 mme ~ę tylko t.a.k zdale, te on t.a.k n.a mnJ.e wiona tym niagłym zapy:.aciem, a jeszcze hard~:':i 

Datrzy? 111iemHymi sfol\vami, kiedy mówił o w!asnym synu: 
W'es.zł;am za nim do j-ego polcof,u. ·-Weź tę kiar~>kę--p(;~ł nil,- i czytaj mi. 
- Co mam .zrobić, proszę paitl!::t? - py!ia.tn się. Ks~ążka byta j!a.kaś trudlllli. Prawie nLc nit ro.-

- Pomo·żeisz mi ~ę pr.zebraćl Pnyniesie:;.t m' ~,m:.3.łam, co czy'.ałam, al~ sha.rałam się Cz:y:.a.ć jak 

kosz;ulę frakową, frak, lakierki i wzsys.:ko, co p<l~ r.1ożna, n:a;k'P~ej. Pan Arciński letał i sJucba:ł uważ· 
lrz.eba.. Idę wiocz«em t11a przyjęcie d!o amb.a.z.acly. n;ie. Nieki-edy karział Czytać jeszc.z..e t.aiż: óstainńe 

-Dobrze, proszę pana - po.wiecl.z:iiałam, i za· zdia.n'.ia. 
raz ltej mi się zrobiło, że 5ię :myliłam, że ń.a-pTawdę N.u.a:z usłyszałam ke>ło siebie głos: 
tylko po-:rzebufe usługi. , - Ach, lck'.!Orkę sobie zinąlazłeś w k~chm! 

Ale nie po to ka..rał mi iść z.a robą d<> swege> Zerwa.łam stlę na głos paci AT~sldej. 
pok<>•iu, bo p:rzedeż jak jut ptt"zy..s:zedł do służbowe· _Dobrze, że cię %a.s~iaję w domu-móWiił·a da-
go, to i tiam mógł mi 'ka.zać to same>. Lej.-Może się nui?<s:zciie do~aidamy. Moieśz wyjśćl-

To t-eż, kiedy oclwróclliam s!ę, ż~by odejść dió zwróciła się do ~. . 
uli,;ęr.alni panów. nagle żłapał mni:oe z: tyłu wpół. P.ofożybam czym prędzej kisńijkę i pt>clam do 

- Jes.zC2)e mamy czas - powk·&iał m.i, (l!'zy· kuchni. · 
ma.ją-o us~a koiło mo;ego u.cha. Ton, jakim fn6wlla. pa.ni Aroińska do męża, i>ył 

- ·Niech mn:ie parn puści! - :ia~ pr.zte· ba.rdro n:ie.przf,emny. . 

•tra.wona. - Cit~we - myśllałam,- o etym ·Mi si~ mu· 
- P.ooobas:z mi ~ę. szą nairesz;oie dogadać. 
Sm.-rpl!ł.am się w jego ręka.cli. I ~ówi'ę: . M!Ja.łam wielką ochortę J>o,c;łuc;hać, ~e pr~ież 
- J.a. jes:em służąca ... Nie wypada p-anti,. że.by to brzydko pocisłv.chlwać, choć .t.i0bi to ca:ła stu.tbia. 

p.ą>. ta1k słUŻ3(cą trzymał!... Ja nie jestem od tego! Niie 2Jos'..ała:rn po4 dnw~ i ~Łam po kuchni. 

· - Ja jestem >demokratą! - a:ioa;~śmJ,.i,ł ~ę. -1.:ie Pani Michruliina. już była i od r.a.zu na mtiie 
py~ o to, ezy fa.dna dz.iewa::yna ma herb, .albo .z krzykiem: . ' . . 

tvluł! - Gdzie się ty włóczysz, cbieiwc:eylllO?_W ku-eh· 

· - Ale fia jestem clzit!W.czyna ze w.siif Niech ni mtlsz S:·e-~1?1!eć! a nt.ę. po po~o;~~~ 6iię kt~ć; _ 

mtie pa.fi puścił . U:>pokod.a. się dopi.erp, ·ldecly 1ef póWledz.i;a.lam, 

Chc::ałem sii:ę wyrwiać, ale me mogłam. Silny że s:airszy p3lll ka.ml SQb.ie kstązkę t:ytać. 

był. Nawet si.ę po nim nie ioo·ż.na było lego sl'"::idzie· - Co im się stało(), że t·ak nagle poprzychoctzi· 

W'ać. bo wca1e na s.ił.aez1a nie wygląd~ł. I muszę się Li d:-0 dioniu 1 - zdziwiła się. Zaws.z:e do północy ty
przymać, te chodaż s:ię go balam, ale miał w sobie weg:> ducha ni-e ma, a tu łl.araz wszystkó ttOfe z!a-

C()Ś tiaJclego, że .•.• bo ja wlem?.„. wili siię! · . _ 

Pamię:ałam jednak, że przecież tego0 dnia by- - Mł"Odisz.y pan pos.tedł na jakiś bal, c;zt .ta-
łam. u spowii~dzi i komunii święlęj. Szarpnę~am ~dę bawę. . 
0td ra.zu mOCDl'..ej i wydoo'.ialam się z ieg-0 rąk. - Właśnie, że me po.sze·dł, bo pbirtiier mi mów.ił, 

- Niedt pan mnie zos'awl :w spok::iju - po- że jest w do.inu. Ach.a, j'l iuż s.ię d<0imyśla.ml 
wiic·dzii<?ifuim. - Na.robię krzyku i ś~arszj jaśnie pan - Czego s.ię pani Mioehalillia domyśla 1 - .za~ 

ieszc.ze usłyszy. pytałam za,c~e~a'Vl':iona. 
Od razu S:ę na.man-szczyl i spytał: -Nie twój in~e-res-<itdipoWieid.ziała ~lk<>-. 

- OJ.ciec jest już w dplllu? Pilnuj sw·o;eg-0 nosal 
- Tak. Nie-dawno przyszedł i połoź:ył ~. Wi· - Nle, to nie -myślę s-obie. 

dóczn;ie nie jest ta.ki zdTów. Wn;et też przyszła i paoi 'Kia.czkowsk~ którą 

-- Znów ko~ędtie Fą.kieś Ufząchaf - mruknął.- wróciła. od j~hś swoi.eh kn:wuych w Prąs.Zkow~~ 
N'o, tJG priyn1!eś frtatkf - odwróoił: się i ~a<:.J.Clł id.ej- i zaraz zaczęła opow.iladai; jak to ładnie ~ies7~j~ 

ll!QW.:tć ku>Ttkę. w ogró~u, ile bo radości jest z po!.htdirunriia kia.wałka 
Uc-lehlaan z pokoju. Ga.rderoba obu panów był.a ziemi własnej, z wł,a,snego ką'.+ „ 

pontl~dzy syp!i<:foi~ s!arsi;ego pam.:a, o pokio'.em młoc- Na d:'Z'iiesiią~ą byli :o;rszys<.y ~ k«>llą.eji z wyja.tlkibn 
1ret0.. Wddocznfo sta.rsty pa.n nię spał, bo usłyszał p.i.'llny &i.zi i mło~ego S~aLO!i.sławą. · 
ł.e j.a. się grzebię w gardoerobie. Usły~tam. i.ak z.a- P.rzys.zed:ł wrescie pa.n Sbaitisliaw, pokręćił się 

wołał: po mieszkaniu, był pe.w.nie u pana Zygmunta; bo k.ie· 

- Któ tam? To ly, Zygmuncie? diy wrócił do kuchni t>OW.edz·iia·ł: , . . 
- To ja, prol':Zę jaś.tl!!e pa~al - 2'awol.ał.a.m. - Starzy ~ów ;mają .ze sobą prte-pr~wę. Po-
P.o.cL2:szłiam d:o ·drzwi i powiedziiał·ąm jeszeze: hr.ze nie słychać, ale coś tam oclcbo&Ji de gru,b.hs. 

- Wyjmuję fralk dla młode.z.ego pana. Nawe.t pan Zygmuś .zdenerwowany. 
świiaHo padało mi n.a fwiarź, kiedy slaiłam we - AI.ef Ten byłby k.iedry .zdenenvo.w.ainyf Pew· 

dr.zw.;.a.eh. nie nie udiało mu się zawrócić jaT\iejś dziiiewczynd~ 

- Co ty Fr.a.mu, jes!eś ta.ka potarga'.na i czer· głowy i już zairaz z.de'ne!I"Wowainy. CJ:i,łopislko wyrosło 

wona.? - !!:apy'.ał się pa.n. . wie!kie - mówiła zła pia.n.i Ka.czkowska; - nic ~e 
Zro~ihm się jesizc.z~ bairdzie'j cz-erwo:na., robi, tylko btt;lci zbija. W.2:liąłby się do jakiej roboty, 
- Bo ~ę spieszę, prcisa:ę parna.. .. - ·wyjąkabam. I t<> by .zcaira.z mu przeszlo. 
-Zat:L<!ś mu, aego chce, i przyjdź .z.e~a.z. <lo - Co Laiki. b~gaty ma pr.aoować ii połt.zebuj4· 

rnn:!.e - r•C:l!dramł. · cym chleb o&bierać? 
Kiedy weszłiam do pokoju p.ainia. Zygmunta. si-e· - Taki wałkoń, jak m~ pieniill~e, m<$gł1>y .co 

dział w saatei bieli.źn:·e. Ni.e pa,tra:yłam na niegó, wymyślić i je~e ioo~ dać Hrohctk. Ą o.n tytkó 
ułożył.am. ~tu'!' na krześle. ba.Ie; pr.z.ej.aźdżk.i i ciągnie pieniądze o.d jaśD:ie pana 

- Pr..zy intn.ej te.. by tak nie s.iedmiiał be.z .wstydu, i cią1nie. J.a.k mu llJCl."\~t oie wstyd? :J~ bym t.aiM. a.ni 

~le przy służącej oo wszystko wolno - po0!1'.tl..yśktlam.. grosz.a takiemu nie dafa. Niech pracuje, ru1~c;b .za.-

Kiedy chd.ia.łam ode1ść, za.wołał: tiabia, to nauc.z;·łby się &~am.ować Jien:iąch! 
- Ze.stań, pom<lżes.z mi .zapiąć kolnfo-rzyk. O, pa:n:i Kaczkowska har@_o czegoś ni:e lubi.ta 

- Muszę iść do s~ra;szego pana, bo czeg-0ś p<>· . pana Zygmunta. Pian St;misl:aw tylko się uśin~echał. 
•tz.ebuje. - odpow:iedir.a:bam i wyszłam prędk<>. P-o k~ji po.r.ozchodzili się .zar.a.z spać, }a zo-

P<l·s:zła.m od razu de> pokoju pan.a. stałam jeszcze, . żeby dać porHerowi kola.reję. 

- Czy mam oo podlać, proszę paDJa? - spyta· Portierem był jeszcze mł·ody, nie bardz,o ~-
łam. Pohęcił gł'°iwą. stojny mężczyzna pan Fellks. Trochę naw~t n.iższ.y 

- N:..e. Chc.:iałem cię tylko przestrzec przed ode mn1·e, ale silny, Wychowany ni:s. wsi, ją.k i ją.. 

SWO!lm synem. Nie pozwalaj mu nia żadine poufa:łości. Widziałam, że od samego po·C:zą':ku wo4z.H za mną 
Czy rozum.!.esz, moje dziec.ko? Narazisz s.iebie tylko o~, aloe nie zwra.icałam ńia to specjalnej uwagi. 

na pa:zykrości. Nie życzę sobie te~. Pamięta.i, że n=c Nawet .mi n:ie przysrł? do gło·wy, ~e $ię ~!;.ochał 

:na.wsze ładm.a pow~erzchowność 1e.st c:Lowodem ład· we mn::e. A oo własn:e w tę medz1elę otv.·badczył 

ne~o cr~ai!c'.eru. Przykro mi, że muszę móv.r:ć f·a!;: mi się. 
o c.zfow.'.cku k'óreg.<> nia.zywa..""1 swoćm synem. Ni~ s~:;.dł 7"\ s·,.,~ c- -1 : z.anim mu )~e podlala.m 

~ zwieść sd.ę je~() pi~kn.ym słówkom, ani nie ule~· lro1aicję, mówi do ~ „ '-• 
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- Ya:nna Fr.anńa. fest ze wsi, jalt i ;ia. N~e spt'z.y• 
krzyło sJę p:lll.m'.e Frani jeszcZ'e w :m;Seś ·:U.~? 

-;-Nie m:un pQ co wracać na w.ieś. biech u nas-
c.d;pciwiedz~ałam. 

- U mnde ule jest tak źle, ale pan-· Arciński 
chcfał koniec.zin:e, żeby je,chać z r :m do \V/ar-<.zawy, 
tó !>rzyjechałem, ch<l6aż o;ci.- c nie bo:rdw niawet 
chf;Jał. A!e to nawE't dobrze, że przf.-ec!Małem, bo 
p.O.zna:łem pannę Fran;ię. 

..-- 11 a co w tym dobrego? - wztt"UQyfam !Mi-
mi'OnalllL . 

- Owsz.em - powiiad.a. - T.:.ik s1ię przyglądam 
roitmsa:i-tym dz.Zewczynąm, bo czlo·wfo!~c.w!i byłby mo
że i c.żla.s .Oż.enić się, zająć S:ę gospc<lars~wem, d,dec 
nJ.emłody, a ja maim już trzyd.Ueś:i la.t. Ale co'! Na 
W-Si ja.lms mi się :w o:1m1icy ż:Ldn1 ri.c widz:.bla. A lu 
w mieście· jeszc:-;e gwzej. Na ten p:-zykład p~ 
Kaziia. Nawet z poiezą~ku bardzo mi ~ę po.;lo~ała. 
Ale w głow~e mi pr.zievv"l'óoonc. Tyllm by w ócm• . 
nych kinach goctz:,ruami. wy&a.dyw.:iła i na ra.r:clki 
biegała. Taka rue cLla mn.Le na żou.ęf„, · <ł 

Sp0t;;rziatam na n1ego z deka.rv.roś:::.'.ą. W:diar; byio 
po jego twarzy, że człowiek jest porząiny, dr.: n:<?· 
czy, że myśli pOIW.a.żn.ie. 

- Ja to0 cheę na żonę dz.:ewc.::yny ruezieJ- u'.ej, 
trię ta.kiE:j wyściska.n.ej prze.z męż.czyz.n, jak to te 
dz.iewczyny, które tu był;-. D1a mn:e żon.a to Ś\I;~. 
ta . rzecz. Ja ~ n:ig&~e n:le La:ia!eni i nie k ; :i.m 
i dl:a~egQ mam tiak:i.e wymag.ar,ja. I d~atE.go ;w~;i§n;ie 

o tym mówię z · piaminą Fra.nii.ą. Bo wtaśnie pn na 
Fr.;r.ifa jest taka. 

Aż ramrugałam aa.ami ze .zd!ziwien'.1a.. . 
. - z~byś ty wioedlz.iał, ż-e ta Fra.nLla ma S} nl~a. „ 

to byś tak nie f'!~wlł - p-01myś~ałam. 
. - Dobrze L : r.Jam było razem, panno F ra.niu.„ 

Jalk ty1ko Fran.:... .c!as-tała, .zaraz mnfo coś rikuęło. 
Myślę sobie, trzeba uważać, czy nie ta. I eł od.aż 
nie.wiele cz.a,su zm.a.m pannę F;r.ainJę, ale widzę, *e 
ni:e ma lli!\ co długo czekiać, tylko <lśw~adc.z:yć się. Bo 
i tak sob:le myślę, że :im krócej w m.'..eście, tym le· 
piej. Ja tu już tieledno wJdzUałem prz.eiz te trzy la'.a, 
j~ je.s~em przy portierni u państwa Arcińsk::h, 
a już SZ'CZe1ólnie oo ten mfody pan Arciński , "t"Y'. 
pr.aw:ia. To siaruo było i na wsi.· iak Cl.o m~.'ą'ku 
pnyjeżdjja,ł. Sz.k<xł:a ~dać!... So.d'Oma i Gomora ~ nic 
więcej. Re1i.gil w sohle żiad.nej nie ma, pr.7Jyk.azań 
hosilcich me słucha, tylko grzech i grzech. Co ja 
tam będę panny Frani uszy tym zian:.'.E"":.zr-z.·::z.:ił. 

Gr.z.ech mówić i gruch słu.c:hać. Dosyć n.a tyn}; ~ 
dJ01btze hy było, gdyby panna Frani.a długo ,tu n:ie 
~~ła i już. A pan.na Frianiiia myśli, że pom:ędzy 
stU~ państwem też wsizys:.ko, jak Pan Bóg przy
kazał? A jakże! Ale to me mo}a rzecz. Ni.e mani 
oo o tym mó.wi<ćl O nas chce mów:ić. I oo pann!~ 
F ra.n;ia ha t·o? · 

Nie wle&zi,ałatp zrazu, oo mu odpow:ied.zieć. 
Po:µiyś~l:am s-obie oo prawch, że wyjść za mąż 

pragnęłabym go.r<\'C'O. M<>~e mój Ry~fo m'.ałby wre~.z
cle dom, jia:k inne &ieci, nie tuta.łby się w iald:chA 
przylulkać~ ~ po.d'r'Z1;1':k,6w i ~śhi:b~y~~ dzJ~;.i, ~e 
byJ:abym z pil!:Qcem Fehksem go.spodyDLą, 11ak się p•3.".' 
tr,;y, bo wspciąnina·ł, że mają dwaclz:eś.cfa mo:gćw 
dobrej ziemi Człow!iek już by inO;i,ł całe życie m• . 
pe;p.Lec.rone do samej śmierci i żyłabym ja.k ińiic 
kobiety. 

Ale iµ10,in mu powiiedz.ieć , ·że mam sy111ą? l'v1'.lln 

mu opowJ~ieć, ja,k.a byJ.rum głupia i tlj:i:v.T„1 1 jfl:k 
przyjecQ,ałam dio Wia:rsz,awy i jakie mnie nf~2zc?.ę· 
ście śpQt}t.ało? 

Przecież cl;iyba nie uwter.zy, że to be.z mojej 
wpUI A oo chce ż.ony czys'.ej, łak lilia.I Sam t~k p9• 
w:a-dia,. Cóż z tego, że czułam się cziysta w swo~int 
sercu? 

M~ą.łam mu ~ar.rui iWszystko wymawal? \V/icrc 
~edz:.ałam tylko: · 

-Ja je~zc-.ze do·brz.e '"''anla F""':k"·"- r '"' ?·" •"..U. 
- Może się panna Fra.niia Jt.ogo chce _ spyła~ 

Nie jes~em pi;alk, po Jmajpa•co 11:e <. •• o . .:..-;;~ • .<.·a -·-·'- ,. -
czynami n:oe. 1'a'.iam, bo mnie poważnie:i;;ze r-z;eczy 
W_ głowie. P-OtW'.~dziiałem p:umie Frani: ~osp::::!'lr· 
stwem się trzeba z.a;ąć. Już bym n:.iwet i móc.ił 
wcuśniej do s'.oeb:-e, a.le ć.ZkYwlek chce ml·eć ronę 
po ~cu i myś~ W oko11cy takiej n:e mam, a j.aik 
Się weźmie z dalszych stron, to Dl!·&<;ly człów!Jek 
nie wie, co sob:e weźmie na kar-~. P.a;nnę ·Ftian::ę 
obserwuję od samego początku i widzę, 1"obo„iia1 

u<:zciwa, ciysta, tad.nych roma.nsów n:ie nu, do0 chło„ 
pów zębów n:!e szczeny. Takiej whśnle p<l.'rze!J:iję! 

~yłam taka zm'.eszana jego słowalllii, że . aż ttli 
się ;ęce trzęsły. Wziął to za dobry znak, ho po-
wiedział: · 

- Już j.a :wiidizę, że· prunioi·e Frani n:..e są w nie· 
smąk moje oświadczyuy. Bard.z,e> mruie łt0 c::e,s.zy. Bę· 
dę ba.rdzo dobry mąż, przys:ętam pannfo FT>ani, j:itk 
pmgnę Pan.a Bog:i. przy sk-0naniu ..• 

- Nie~hże się pan talk tlJi,e przys'.ęgaJ - z.a. 
wołałam. 

- J.a. na byle oo s·ię nie przys·l.ęg,a:m, tylko na 
całe invc''! życie. 

R •ł b-7 ·'n w.:m1s.zony, kiedy ws:d o:! s'.ołu 

. i z.r'Q.bił krok 4o umie. IJ)alszy dąg juuo). 



PIOTRKÓW 
. -

zakusom ·komunizmu • przeciw 
Ubiegła niedziela była dniem ców swoich, jako jej. właści- tych, którym osłabienie Państwa 

w którym serca patriotycznej cieli, a nie jak niewolnik. i rozdarcie duszy polskiej na 
ludności m. Piotrkowa nastro- W dalszym ciągu znakomity włókna i włókienka stało się 
jone były zgodnie na wysoką mówca omawia t. zw. „uspo- głównym celem, choć nie było 
nutę przywiązania do ziemi łecznienia" własności, którego im w Polsce źle„ . 
rodzinnej i do Wiary Ojców. straszliwe rezultaty widzim~- w W końcu, jako przedstawi
Od rana tłumy na ulicach źy- Rosji, gdzie nędza materialna ciel młodzieży, przemówił stu
wo komentowały fakt nienoto- i moralna stała się powszechna dent p. Gampf. Imieniem pol
wany w naszych dziejach, uhli- - za wyjątkiem kilkuset . właś- skiej młodzieży akademickiej, 
żający godności katolif:kieeo cicieli olbrzymiego majętku spo- która w decydującej większoś
Narodu Polskiego do głębi - łecznego, gdzie chłop pod ba- ci jest · usposobiona narodowo, 
fakt zamordowania kapłana tern komisarzy odrabia swoją mówca oświadcza gotowość 
przy ołtarzu przez 'jednostkę straszliwit pańszczyznę, gdzie do obrony idealciw i świętości 
wysłu~ując się obcej potencji. robotnik za głodowe płac!! pra- narodowych do ostatniego tchu. 
Nastąpiło jakgdyby przebudze- cuje kilkanaście godzin na dobę, Ani jeden Krzyż ni kapliczka 
nie się świadomości, jak gdy· gdzie wreszcie, zbrodnia odpra- przydrożna, ani jeden kościół 
hy odzew · sumienia, w wia swe orgje, a ciągły strach - nie będą odtąd znieważane 
sercach nawet tych, którym przed utratą życia znieprawia bezkarnie. 
doktryna międzynarodówek so- duszę ludzką. „Uspołecznieniu" Takie hasła i zapowiedzi 
cjalnych zdawała się ważniej temu mówca przeciwstawia poi- padały w tłum i znajdowały w 
szą od spólnoty narodowej i ską zasadę upowszechnienia nim gorący odzew. 
relieijnej. To też nie dziw, że własności prywatnej i tym d·anie Takie hasła padały na otu 
w kościołach tłumy wiernych człowiekowi prawdziwej wol- chę wiernym ideałom narodo
wysłuchiwały w skupieniu ka- nośd i dobrobytu. wym i Wierze Ojców, a jako 
~ań patriotycznych i że póź- W dalszym ciągu kapitan Grze- groźne ostrzeżenie siewcom 

. niej tłumnie zebrały się ·na gC1l'zak omawiając fakt zamor- zbrodni i zgnilizny moralnej. 
· -P.lacu Kościuszki i spontanic:z- dowania ks. Streicha, zwraca Uchwalono rezolucję i odśpie
. nie demonstrowały przeci~ uwagę na fakt ten jako na wano potem "Boże coś Polskę" 
zbrodniczym zakusom komuni- przedsmak tego co dzieje się i "Nie rzucim ziemi". Zabrz
zmu„, . , . jw Rosji Sow. i w czerwonej miały okrzyki, a w tłumnie wez-

; Ułówne nabozenstwo ekspia- Hiszpanii. Przypomina przy- brała radość mówców. Z otu-
cyjne odprawione zostało w I tym śmierć Wacławskiego w ch4 w sercach i pragnieniem 

. kościele parafialnym św. Jaku- Wilnie, chłopa w Przytyku, po- wyplenienia zła z gleby pol
bą, .gdzie zebrali się przedsta- licjanta w Brześciu n/B. i szer.elif skiej rozeszli się zgromadzeni 

Reduta w . Piotrkowie ' 
W dniu 16 marea (środa) 

w sali im. Kilińskiego znakomity 
zespół teatru Reduta wystawi 
3 aktową sztukę Jarosława 
Iwaszkiewicze p.t . • LATO w NO
HANT" (Chopin i George Sand) 
Sztuka w roku 1937 uznana 
była za najlepszy sceniczny ut
wór polski i odzna<::zona na
grodit im. Reynala . Reżyseria 
ZbigniewaJZiembińskiego. lnsce· 
nizacja - Edmunda Wierciń
skieeo. Dekoracje - Włady
sława Villo - Vetesco. Poczętek 
o godz. 8.15 punktualnie. 
Tegoż dnia o godz. 4 30, ten 

sam zespół Reduty wystawi dla 
młodzieży, komedię w 3 aktach 
Al. hr., Fredry p. t. „!:>LUBY 
PANIENSKIE" w reżyserii Zbig
niewa Nowosada. Bilety na 
przedstawienia są już w przed· 
sprzedaży w „Pijalni Mleka" 
Słowackiego 6. 

Były Rotariusz 
Pereswlet-Sołtan 
nie-otrzyma nowego przydzia~u 

Jak się dowiadujemy były no· 
tariusz p. Pereswiet-Sołtan zo
stał ostatecznie przez Radę No
tarialną w Warszawie zwolniony 
z obowiązków notariusza i ot
rzymał odprawę pienieżną. Na 
inne analo1ticzne stanowisko 
notarialne wobec tego miano
wany już p. Sołtan nie będzi"e . 

. wiciele włildz i organizacji pa- innych bohaterów polskich pa- ·w ciepłem słońcu wiosennym 
triQty~znych -. narodo~ych .. dłych na posterunku, lub w i - w dzisiejszym słońcu łdei Kto będzie prezesem 
Podniosłe kazanie wygłosił ks. obronie idei narodowej z rąk narodowej. gr. 
dziekiln Goździk. Na nabożeń- - Oddziału Liui M. i K. 
stwie obecni byli między inny- , ) w Piotrkowie 
mi: prezes Sądu Okręgowego KS Cieyer (Łodź . - . 
H. Angiewicz, prezes m. Akcji • . W dniu dzisiejszym odbędzie 

K k 
(
·p· k 1 · ) 8 · 6 się w lokalu Otłdziału Powia-Katolickiej mec. ępińs i, nacz. KS. Strzelec 1otr ow : toweeo L. M. i K. w Piotrko-

_Qielniewski, dfyr. Andyskz, nacz. wie zebranie konstytucyjne ńo-
Krzewsk~, ~ro · Popows i, na~z. W niedzielę, dnia 13 marca cięża na punkty Kalińskiego . wowybranego zarządu. 
Podm~mcki, poseł Drozd-Gie- r. b. w sali im. Kilińskiego od- W lekkiej: Pardon remisuje Jak się dowiadujemy wobec 
rymski, i:nec:. O~czarek, poseł były się towarzyskie zawody z Roszczyńskim. ostatecznej rezygnacji prezesa 
Dratwa i ~ie!u I~nych. . bokserskie pomiędzy K. S. Geye- W półśredniej: Król ulega na pana notariusza Wardeskiego, 

Po nabozenst~ie tłu~y. w~er . rem a K S . Zw. St. zeleckiego. kt l. który z powodu przeprowadze-
nych. ze wszyst~i~h ko~cioło~ i Wyniki walk przedstawiają pun y . an gem u. nia zrzekł się ostatecznie god-
podązyły n~. miejsce zb~o~owe~ 1 się następująco : (na pierwszym W średniej: Olszewski prze- ności przewodniczącego na sta- •

1 demon~tra~i. Plac _Kosc1uszki I miejscu zawodnicy Zw. Strzel.) grywa na punty z Mirosławskim no.wisko prezesa Ligi, lanso- I 
zapełnił się szczelnie od g.ma- W muszej: Ciosek nierostrzy- W półciężkiej: Wilk fJrzegry- wana fiest kandydatura pana I 
chu Banku Spółe~ Zar .. az do • gnął swej walki z Milą. wa przez techniczne K. O. w naczelnika Lucjana Krzewskie- \ 
~o początku Alei 5 MaJa. W I W koguciej: Slusarski wygry- pierwszej rundzie z dobrym go, nieedyś wybitnego działacza , 
srodku stanęły . sztan~~r~ c~- wa v. o. z powodu niestawienia technicznie Zimińskim. społecznego na Pomorzu, który 1 

chowe, oraz ch~zescianslmt się przeciwnika. Ogólny wynik zawodów 8 : 6 od roku urzęduje jako naczel-
tr~nsparenty .wzywa1ące do ~a- W piórkowej: Larecki zwy- dla gości. Widzów 1.500. nik I Urzędu Skarbowe<fo. 
lki z komunizmem - organiza· ·----------mic _________ _. ~ ----

JANKA MA UJ>NIEJSZt łfS! 
ALE IRKA„. JAKA ~Wirry, , 

CO V. PRZEŚLICZNA e&i.,1 

MYDŁO Palmolive wyr · 
jest na olejku oliwko~ 

nie zawiera źadnych tłuszet, 
zwierzęcych. O leiek oliWk. 
l'rzy temperaturze ciała ożn 
udelikatnia skórę. Oto dlaCI!i 
mydło Palmolive myje dokłailt 
nie drażniąc skMv. U~'i ~ 
go sta1e do mycia i do ~ 
Wkrótce zdobędz1ecie tę "d 
nałą piękn'-ść " od stóp do 
skóra będzie delikatna, św1 

cji i związków młodzieżowych. 
Z balkonu udekorowanego 

emblematami Państwowymi i 
Papieskimi. wśród okrzyków 
patrio~ycznych zagaił prof. Po

Worki z ubraniem znaleziono 
a gotówka wsiąkła 

Adresowanie , ------~ 
I• t, d W I wy przesyłki winny ,zewier 

powski. 
W zagajeniu swoim mówca 

podkreślił ważność chwili, w 
której ostatni z męczenników 
polskich za Wiarę pieczętuje 
krwią swoją nierozłączność 
Wiary l<atolickiej od Narodu 

W Sulejowie przy ul~ Klasz- j wartóści 200 zł, oraz gotówkę 
tornej Nr. 9 z mieszkania Wiei· w sumie 394 zł i 5 weksli po 
gowskiego Rubina, podczas nie- 1000 zł i 1 weksel na 100 zł. 
obecności domowników skra- Skradzien~ bieliznę i ubranie 
dziono ubranie, .bieliznę męską, odnaleziono załadowane w wor
damską i pościelową, ogólnej ku w tymże podwórzu w oborze 
-=-=1m1~msam1m11~ ...... a;i;imi:i„s..11w:m:11„ ....... „am11 ... 

Pólskiego od jego jedności i I • • d 
kultury duchowej. I Połączenie Polskich Miasto będzie płacić po atki 

Następnie wśród gorących o· 
1 z z d h 

klasków przemówił insp. Pie- W. awo owyc 
karski. w, zwartym i dobitnym N •

1 
. d · 

przemówieniuwskazał na ob· a . ws po nym posie. zeniu 
co,ę.ć doktryny komunistycznej nast~piło P?łączem.e ~Jedn0-
dl{chowi polskie!l'u. Doktryna I czenia Polskich ~w1ązkow ~a
komunizmu _ Jaskrawy prze- wodowych ze Z1.ednoczemem 
jaw , wschodniego barbarzyń- ) Zayvod_?wym P?lskim. Obydw~ 
stwa _ jest przedewszystkim 

1 

związki robotn!cze będą wy~tę 
nierealna w praktyce, a prze- powały ~becnie P.od wspo!ną 
pojona nienawiścią i zemstą, na~wą , Z1ednoczeme Polskich 
oraz żądzą używania doczesne · Związkow Zawodowych. 
go, jest antychrześcijańska, an
tychrystusowa - jest zatru- Atak na szewców 
ciem ducha narodu - pcha do 
zbrodni i walk bratobójczych. 
Naród Polski musi wydać wal
kę tym miazmatom wschod
niego barbarzyństwa ...:.- fer
mentom rozkładu w walce tej 
musi zwyciężyć, jeśli chce żyć 
i gospodarować na ziemi oj-

Z polecenia łódzkiego staro
sty grodzkiego szewcy okupu
jący składy obuwia zostali z 
nich usunięci. Na poniedziałek 
zwołano walne zebranie straj
kujących , celem zadecydowania 
o dalszej akcji. 

za bezrobotnyc.lt 

Do zarządu miejskieeo w Ło
dzi wpłynęły wnioski kilku ohy
wateli, którzy zainteresowali się 
budżetem, iifdy był on przedło
żony publicznego przeelitdu. 
Jeden z tych obywat. proponuje, 
by miasto płaciło komo.me za 
bezrobotnych i aby wstawiono 
na ten coel do budżetu milion 
złotych 

w 
Wiatrak 
płomieniach 

Na szkodę Pokory Józefa, 
zam. we wsi Redociny, gm. 
Wadlew spalił się wiatrak. Stra
ty wynoszą około 1.500 zł. 
Przy;:zyna pożaru nieustalona. 

.... !„„„„„„ ..... , 
Dziś i dni następnych! 

Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnuty na tle I 
walk wojsk Angielskich. z Kurdami Kino Teatr 

IS OW O arszawy adresie nazwę dzielnicy p 
Wobec podziału obszaru m. towej, podobnie jak listy 

st. Warszawy na 11' dzielnic Paryża, Berlina czy Lon 
pocztowych (Sródmieście, Zo- Dotychczas jednak nie ws 
libórz, Wola, Ochota, Rakowiec, orientowali się, w jakiej 
Mokotów, Czerniaków, Gro- nicy pocztowej zamieszkuj 
chów, Praga, Bródno, i Tar- Obecnie poczta umieściła 
gówek), nadsyłane do Warsza- wszystkich skrzynkach do I' 

w bramach i sieniach do 

Ogród 
ulotki, informuj4ce, jaki 
prawidłowy adres poci 
mieszkańców danego domu 

do wydzierżawienia 

od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „ Arba" tele= 
fon 13-25. 

Nazwę właściwej dziel 
pocztowej należy podać do 
domości wszystkich-, z kt6~ 
prowadzimy korespondencj~ 

Kino-Teatr 

As'-' " \ w Piotrf!\owie , 
ul. Niepo~le
głoiei nr. ) 2. 

) 

Czytajcie Dziennik Piołrk, 

Potężny film produkcji JapońŚ-kiej pt. 

CÓR KH SHMURRJ~ 
Niezwykła atrakcyjna treść. Wybuch wulkan! 

Tradycja i obyczaje japońskie . J 

Popołud, o godz. 3 Życie ulicy 

Poczl}tek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o gods. 3 p-0 „„ ................... _____ ............ _ ................ .... 
\ 

\ 

Dził. ujrzymy prawdziwą perłę światowej kinematografii 
Film kolorowy p. ł. 

Piotrków 
Legionów IJ 08THTnlH 8ftll.JH ROMA N RODZ~ GWIAZDY 

• Nad program najnowsze aktualności 
Począte k o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

- Popołud niówka o godz. 3 SAM NA SAM ________________ _.. ...... _.._:••is::s-~~ -------------------• 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

z najpiękniejszą parą kochanków: 
et Gaynor i Fredric March 

Poczl}tek o odz. 5 pp, w niedziele i świę.ta 0 gods. 3 po poł. 

Na seans ach popołud. polski film H A L KA 


